we: 


ie 1 zł. 60 ot. 
pół miesiąca 60 ot. 
ZA GRANICĄ: 
k aca się miesięcznie 
4 sl. do cen miajncn- 


Hrenumerntę prayj- 
muje się tylko od 1. 
R 1%. każdago miasiąca. 
Humer kcaztuja 6 ot. 


Dziś: Wirgiliusza. i 


Piatek: Krescentego. 
Sobota: Saturnina. 


Dan. 


Czas odnowić przedpłatę miesięczną | 


Na prowincji pocztą c ; 1 złr. 60 et. 

w miejscu . A 3 s 1 złr. 20 ct. 

w miejscu z odsyłką do domu 1 złr. 40 ct. 
Można także przesłać prenumeratę kwartalną 

zà grudzień, styczeń i luty, która wynosi na 

prowincji 4 złr. SO ct. 
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Marnotrawstwo. 


(Dr. O.) II. Skoro w poprzedzającym arty- 
kule, wspominając 0 możliwych oszezędnościach 
w etacie ministerstwa wojny, dotknęliśmy także 
wydatków wspólnych, dla dokładności wypada 
kilka słów poświęcić trzeciemu rozdziałowi wspól- 
nego budżetu tj. etatowi ministerstwa spraw za- 
granicznych. Przedewszystkiem musimy też za- 
znaczyć, że ambasady i poselstwa nie mają dziś 
już tego znaczenia, jakie z natury rzeczy mieć 
musiały w czasach rządów absolutnych, kiedy do- 
bre stosunki z zagranicznymi potentatami bar- 
dzo ważną odgrywały rolę. Wtedy dyplomata u- 
kładny, z którym zagraniczny monarcha chętnie 
grywał wista, lub który pozyskał względy wpły- 
wowych dam pałacowych mógł krajowi swemu 
cenne oddać usługi. Obecnie jednak, kiedy czasy 
pani Pompadour należą już na dobre do historji, 
przeżyła się także dyplomacja, opierająca się głó- 
wnie na dworskiej galanterji. Zatem idzie, że z 
wyjątkiem krajów wschodnich, gdzie jeszcze do- 
tąd rożtaczanie zewnętrznego przepychu jest ko- 
niecznem, znaczenie dyplomatycznej reprezenta- 
cji nie zależy już więcej od okazałości, z jaką 
odnośny dyplomata występuje, od świetności ba- 
lów i festynów, jakie w pałacu ambasady urzą- 
dza, lecz od jego sprytu, talentu a wreszcie od 
znaczenia państwa, które reprezentuje. Dziś nie- 
wgtpliwie sztywny pełnomocnik Stanów zjedno- 
czonych wszystkim rządom obcym więcej impo- 
nuje, niż najukładniejszy dyplomata wysłany przez 
władcę drobnego państewka. 

Dziś większej doniosłości 
się na zjazdach monarchów 


układy odbywają 
i ich ministrów, a 


zbieranie informacyj ułatwia, prasa omawiająca 
wszystko » szczegółową dokładnością. Wobec to- 
go możnaby snadnie znaczne sumy, które po- 


chłaniają nasze ambasady i poselstwa, poddać 
wydatnej redukcji, a sum tym sposobem zaoszczę- 
dzonych użyć do zbierania wiadomości 2 dziedzi- 
ny handlu, przemysłu i obrotu pieniężnego przez 
osobistości fachowo wykształcone i odpowiednio 
wyposażone. Reforma konsulatów zagranicznych 
podjęta w tym kierunku i konsekwentnie prze- 
prowadzona otworzy niswątpliwie produkcji kra- 
jowej nowe drogi zyskownego odbytu, uchroni 
ją od strat wynikających z niedost»tecznej zoa- 
jomości stosunków zagranicznych i przygotuje 
teren dla rozwoju przemysłu przez ułatwienie u- 
rządzenia w kraju tych działów produkeji fabry- 
cznej, w których dotąd dominuje zagranica. Po- 
moeniczeimi organami takich konsulatów mogłyby 
być austro-węgierskie zagraniczne Izby handlowo- 
przemysłowe urządzone w głównych miastach za- 
granicznych a złożone z obywateli austro-wę- 
gierskich, dla interesów handlowo- przemysłowych 
stale za granicą zamieszkałych. 

Uwagi godną jest także myśl poruszona 
przez niższo-austrjackie towarzystwo gospodar- 
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moenie 
hmaurtalnia 3 Zi. GU et. 
meinaiącznie 1 sł. 19 ot. 
plłu:lesięcznia 60 ct. 
a oónoszenia do domu 
zuiesięcznia %0 ot. 
HA PROWINOJI ; 
runie 19 zł. 10 ot. pół» 
cwrznie 9 sł. 60 ot. kwar- 
Minia 4 sł. 80 ot. mie- 
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wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 


Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej I, 3. „padlegają apłacia, 


i Ogloszenia. 
Od objętości wiersza 
petytowego pięciodama- 
wego 6 ct. 
Reklamy w rnbryca 
„Nadesłane“ 10 ot. od 


wiersza. 

Jadno ogłoszenia 
drobna do 6 wierszy 
10 ct. 


Dołączenia do Knr- 
jera (Prospakta, cyrkn- 
larza etc.) przyjmuja się 
za cenę 1 zł. od 100 agxz. 
dla zamiajscowych a 
50 ct. od li agz. dla 
miejscowych prenume- 
ratorow. 

Rękopisów Radak- 
cja nie zwraca. 

Listy reklamacyjne 
nieopiaczętowana nie- 
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cze, aby przy ważniejszych poselstwach systemi- 
zowanojna wzór tak zw. attaché wojskowych 
posady agronomicznych attaché, którzyby 
pozostające w ścisłych relacjach z krajowemi to- 
warzystwami rolniczemi dostarczali tymże auten- 
tycznych wiadomości o stanie zbiorów, o ilości 
zboża będącego na składzie w wielkich magazy- 
nach portowych i t. d. Obecnie bowiem, kiedy 
gra giełdowa opanowała handel zbożowy podobnie 
jak targ pieniężny przez spekulantów, którym w 
miarę zaangażowania się zależy na zwyżee lub 
zniżce, rezgłaszane bywają najfałszywsze wiado- 
mości i tym sposobem ceny sztucznie śrubowane 
lub obniżane. (Gdyby przez skromniejsze wypo- 
sażanie ambasadorów utworzenie takich posad 
urzędników fachowych dało się przeprowadzić, 
zyskałoby państwo niewątpliwie więcej niż przez 


„dotychczasowy system reprezentacji. 


W końcu wypada podnieść także nieco ory- 
ginalny fakt, że w Rzymie dla przestrzegania 
interesów monarchji urzęduje aż dwóch ambasa- 
dorów, mających zupełnie oddzielne grona urzęd- 
ników pomoeniczych. Anomalję tę poruszono już 
kilkakrotnie, lecz w sposób niefortunny i dla tego 
dotąd się utrzymuje. Zamiast bowiem domagać 
się zniesienia obu poselsty” wi utworzenia w ich 
miejsce nowej ambasady, uwierzyteinionej tag 
przy dworze królewskim jak i papiezkim, pod- 
niesiono projekt zwinięcia poselstwa przy stolicy 
apostolskiej i przekazania jej agend ambasado- 
rowi uwierzytelnionemu w Kwirynale. Źądanie 
to usiłowano uzasadnić tem, że papież prze- 
stał być monarchą świeckim i dla tego nie 
może mieć pretensji, by mocarstwa utrzymywały 
przy dworze jego dyplomatycznych reprzentantów. 
Zapowiedź zwinięcia ambasady przy stolicy apo- 
stolskiej wywołałaby naturalnie gwałtowną opo- 
zycję stronnictwa klerykalnego, a powołanie się 
na upadek państwa papieskiego jest wręcz nie- 
dorzecznem, bo przyczyną utworzenia ambasad 
w Rzymie nie było bynajmniej mocarstwowe sta- 
nowisko papiestwa, lecz konieczność utrzymywa- 
nia stałych stosunków dyplomatycznych z głową 
świata katolickiego. Papież przez utratę władzy 
świeckiej uwolnił się od kłopotów władey dro- 
bnego państewka i na znaczeniu i wpływie nie- 
wątpliwie zysk:ł; reprezentacja mocaretwa kato- 
liekiego na jego dworze jest przeto obecnie tak 
potrzebną jak dawniej. Ponieważ jednak amba- 
sador nie jest dworakiem zagranicznego monar- 
chy, lecz urzędowym obrońcą interesów puństwa, 
które go wysłało, to tem samem wobec tożsamo- 
ści miejsca urzędowania jeden i ten sam funk- 
cjonarjusz mógłby bardzo dobrze być przy obu 
dworach uwierzytelnionym i nie będąc ani spe- 
cjalnym ambasadorem w Watykanie, ani specjal- 
nym posłem w Kwirynale, stać na straży intere- 
sów imonarchji austrjacko-węgierskiej w Rzymie 
i bronić ich zarówno przeciw wybrykom irreden- 
ty jak i przeciw zachceniom przesadnego ultra- 
montanizmu. Stawiając. kwestję w ten sposób 
wątpimy bardzo, aby ze stanowiska nawet ultra- 
klerykalnego można przeciw proponowauej refor- 
mie reprezentacji dyplomatycznej w Rzymie pod- 
nieść jakiekolwiek poważne zarzuty. 


Naumowicz i Płoszczański. 
Wychodzący w Perersburgu tygodnik Kraj 
pisze : 
Podróż pp. Naumowicza i Płoszczańskiego 


Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
| kuropatwy, stonki, jarząbki, eietrzewie i głuszee, na 
| ptactwo błotne i wodne. 
AON 2 X GPRS ZŁ a E TO O DOK WET Cc A RCIEA 


Wsehod słegca o 7 g. 29 min. 

Zachód słońca o 4 g. 05 min. 

Termometr g. 7 wieczór: — 4°, 
Zawieja. 


po Rosji, o ile się zdaje, może być uważana za 
zamkniętą. Wprawdzie o. Joan po uroczystem i 
serdecznem przyjęciu, jakiego doznał w Wilnie i 
w Warszawie, wyjechał jeszcze na Podlasie w 
interesach familijnych, a wydawca Słowa skręcił 
z Petersburga na południe w interesach handlo- 
wych, ale wątpimy, czy ta ostatnia ezęść wy- 
prawy podróżników halickich, czysto prywatnego 
charakteru, będzie podaną do wiadomości pu- 
blicznej— zresztą, gdyby nawet stało się inaczej, 
to i w takim nawet razie nie mogłoby to wpły- 
nąć na rachunek ogólnego wrażenia, odniesione- 
go w ciagu kilkotygodniowej, pełnej rozmaitości, 
podróży obu patrjotów. Nawet przyjęcie w Cheł- 
mie, które podług wiadomości Now. Wrem. o- 
czekiwiać miało zeszłej niedzieli o. Naumowicza 
„w gronie duchownych miejscowych i niektórych 
okolicznych”, nie doda już 1 ono prawdopodobnie 
ani jednego nowego rysu do tej, bardzo wyrazi- 
stej postaci galicyjskiego reformatora, jaka się 
już złożyła w umyśle każdego z czytelników. 
Możemy więc z ezystem sumieniem zamknąć 
dziś conto podróży pp. Naumowicza i Płosz- 
czańskiego, podsumowawszy wprzódy skrupulatnie 
wszystkie pojedyńcze jej pozycje. 

Wyznajmy przedewszystkiem z całą szcze- 
rością, że podróż ta była bardzo pożyteczną i 
ważną. Pożyteczną dla tego, że rzuciła, jeśli 
nie nowe, to w każdym razie wyrazistsze niż do- 
tąd światło na stosunki polsko-ruskie w Galicji, 
ważną znowu, ponieważ obecnie można już naj- 
realniej, bez złudzeń, obliczyć jej następstwa i 
skutki. Podróż galicyjskich przewódców  partji 
wielkoruskiej oświeciła przedewszystkiem głębię, 
już i przedtem rysującą się dość wyraziście, jaka 
dzieli dążenia roboty, cele i środki działania obu 
głównych partyj rusińskich. Ani p. Płoszczań- 
ski, ani ojciec Naumowicz nie kryli się z tem, 
że działalność stronnictwa małoruskiego alias 
ukrainofilskiego uważają oni za antynarodową, 
antyrosyjską i niemal rewolucyjną. Takie wy- 
znanie, płynące z ust cieszących się autorytetem 
niezaprzeczonym, podkopie niezawodnie kredyt, 
jakim się dotąd cieszyła partja Diła w pewnej 
części prasy rosyjskiej. To jedno. Dalszy re- 
zultat podróży nwydatnił się niemniej katego- 
rycznie;: polega on Ra doraźnem wzmocnieniu 
(jeśli to w ogóle było inożliwem) rozjątrzenia o- 
pinji rosyjskiej przeciwko Polakom. 

Obaj turyści nie pomiaęli żadnej okoliczno- 
ści, żadnego uroczystszego momentu, ażeby w 
jaskrawych kolorach odmalować „prześladowanie* 
rusinów galicyjskich przez lachow. Echa tylko 
tych skarg i żalów przedostały się do prasy, ale - 
i z tych ułamków toastów, rozmów publicznych 
i zwierzeń prywatnych. możemy sobie odtworzyć 
obraz ucisku, jski odiąd nękać będzie łatwowier- 
uość rosyjską. Podług po. Naumowicza i Pło- 
szezańskiego fałszem jest, jakoby w Galicji istnia- 
ło przeszło 2.000 szkół ludowych, z ruskim ję- 
zykiem wykładowym, jakoby istniało gimnazjum 
rusińskie we Lwowie przez ruskich nauczycieli 
obsadzone, lub żeby w uniwersytecie iwowskim 
profesorowie rusini wykładali po rusku; fałszem 
jest, jakoby sądy i urzędy w Galicji na ruskie 
pytania odpowiadały po rusku; fałszem i to, że 
literatura, prasa i teatr istnieją tam swobodnie, 
że te stowarzyszenia rusińskie powstają i rozwi- 
jaję się bez wszelkich przeszkód, że w sejmie 
lwowskim języki ruski i polski są równoupra- 
wnione tak w rozprawach jak i w protokołach... 
fałszem to wszystko! Nie bezwarunkowym wsze- 
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lakoż. Dowodzili bowiem pp. NŃaumowicz i Pło- 
szczański, że aczkolwiekby nawet istotnie coś z 
tego wszystkiego było, to jednak, odbywa się to 
w narzeczu małorosyjskiem, narzeczu bez histo- 
rji, bez literatury i bez przyszłości. Jest to naj- 
widoczniej prawdą, skoro i „Warsz. Dniewnik*, 
dostrajając się do owych reklamacyj, nazwał o- 
becne położenie języka rosyjskiego w Galicji „o- 
brużającem*. Czy jednak tenże „Warsz. Dniew.* 
i potakujące mu dzienniki, zwróciły uwagę na 
jeden bardzo na pozór drobny, ale niezmiernie 
charakterystyczny szczegół, a mianowie, że na- 
wet pp. Naumowicz i Płoszezański, pemimo zna- 
czenia i wpływu u współrodaków, nie mieli do- 
tąd odwagi, z obawy o brak czytelników, wyda- 
wać swych pism „Słowo* i „Nauka* w języku, 
któryby dla „Dniewnika* nie był „obrażającym*. 
Jakimże tedy sposobem można zarzucać Polakom, 
że nie poszli dalej, niż ci dwaj najczystsi patr- 
joci Rusi halickiej, i że nie wyrugowali języka 
małoruskiego ze szkół, urzędów isądów na rzecz 
wielkoruskiego?.. Byłożby to dowodem, że ów 
„wielki nieznajomy“ owo «œ algebraiczne: „naród 
ruski* w Galicji, posiada pewne, własne swoje 
tradycje, cele i ideały, odrębne zarówno od pol- 
skich jak i od wielkoruskich dążeń i pretensyj? 


Policja ogniowa na wsi. 


Wydział powiatowy krakowski wydał pod dniem 
23 z. m. do zwierzchności gminnych i przełożonych 
obszarów dworskich następujący okólnik: 

„liczne raporty c. k. żandarmerji i własne 
spostrzeżenia przekonywują Wydział powiatowy, że 
właściciele domów nie przestrzegają przepisów o 
policji ogniowej, mianowicie też iż zaniedbują czy- 
szczenia kominów w swych domach, albo do czy- 
szczenia tychże zamiast fuchowyeh i koncejonowa- 
nych kominiarzy, używają ludzi swoich, nie mają- 
cych do tego żadnego uzdolnienia, 

Wydział powiatowy przypomina zwierzchno- 
ściom gminnym i pp. Przełożonym obszarów dwor- 
skich rozporządzenie c. k. namiestnictwa z dnia 
31 marca 1866 r. 1. 2338 pr., że — „wedłng u- 
stawy przemysłowej, gminy lub pojedyncze domy w 
drodze przymusowej pewnym kominiarzom przez o- 
znaczenie okręgów kominiarskich przydzielone być 
nie mogą, przeciwnie pozostawiono do woli każdej 
gminy lub właściciela domu. aby czyszczenie komi- 
nów pewnym koncesjonowanym osobom powierzyli, 
— zwierzchności gminne zaś nad dokładnem zasto- 
sowaniem się każdego do postanowień ustawy o- 
gniowej czuwać powinny“. Przypomina także po- 
stanowienie $ 23 nstawy ogniowej z dnia 18 lipca 
1786 rokn ponownie w roku 1856 ogłoszonej, 


Wieszczki Francji 


powiastka fantastyczna przez Adolfa Daudet'a, z traneuskiego. 

— Obżałowana, powstań — zawołał pułko- 
wnik przewodniczący sądu wojennego. 

Na ławie oskarżonych, zajętej przez petrolej- 
nice, dał się widzieć ruch, i jakaś trzęsąca się i 
wstrętna figura, stanawszy przed trybunałem, o- 
parła się o kratki. Wyglądała jak zmiętoszcny 
kłębek zwitych w jedno łachmanów, dziur, łat i 
sznurków, spłowiałych kwiatów i strzępków piór 
strusich, z obliczem nędznem i pooranem bruz- 
dami, a Świecące czarne oczy głęboko mapadłe, 
wiły się wród zmarszezków, jak jaszczurki w 
szparach muru starego. 

— Jak się nazywasz? — nastąpiło pytanie. 

— Meluzyna. 

— Co, co takiego ? 

— Meluzyna — powtórzyła spokojnie.*) 


*) Meluzyna, wieszczka należąca pierwiastko- 
wo do mitologji celtyckiej: późniejsze podanie zro- 
biło ż niej małżonkę Raimond'a syna hr. de Foret, 
i prababkę Lusignan ów. Nadzwyczajną obdarzona 
pięknością umiała w duiach pewnych przybierać 
postać ryby, syreny. Zdybana raz w takim stanie 
przez męża, wydała jęk i znikła. Odtąd ilekroć 
tylko domowi Lnsignan'ów zagrażało jakie niebez- 
pieczeństwo, okazywała się na trzy dni przedtem 
na wieży zamku Lussignan ów w szatach żałobaych 
i jęczała,. Z powodu tego podania napisał Jan 
d'Arras w końen XIV. wieku, wielokrotnie druko- 
wany i przerabiany poemat, który, opowiedziany 
później prozą, stanowił osnowę bardzo lubianej po- 


że 


KURJER LWOWSKI. 


„kominy w domach w porze zimowej przynajmniej 
co sześć tygodni, a w lecie co trzy miesiące z naj- 
większą starannością wycierane być powinny; oraz 
że zwierzchności gminne mają mieć staranie, aby 
gminy zawarły z kominiarzami fachowymi konce- 
sjonowanemi ngody o czyszczenie kominów w do- 
mach znajdujących się w gminie, przyczem uważać 
należy, aby kominiarze nie żądali zbyt wysokich 
opłat od czyszczenia kominów, zaś czyszczenie 
tychże ściśle i w oznaczonych terminach wyko- 
nywali”, 

Na podstawie powyż przytoczonych rozporzą- 
dzeń i na podstawie $. 27 nstawy gminnej, tu- 
dzież $. 7 i l9ust. o obszarach dworskich, wydział 
powiatowy poleca zwierzchnościom gminnym i pp. 
przełożonym obszarów dworskich, aby do czyszcze- 
nia kominów w domach nie używano ludzi nienzdol- 
nionych do tego, lecz tylko fachowych kominiarzy 
koncesjonowanych; aby z takimi kominiarzami 
zwierzchności gminne i przełożeni obszarów dwor- 
skich zawarli stosowne ugody pisemnie, -— oraz 
aby nadzoru nad regularnem czyszczeniem kominów, 
Ziwierzchność gminna w swoim, przełożony zaś ob- 
szaru dworskiego w swoim obrębie wykonywać nie 
zaniedbali. 

Każda zwierzchność gminna i każdy przełożo- 
ny obszaru dworskiege, ma najdalej na dniu 25 
listopada b. r. zawiadomić pisemnie wydział po- 
wiatowy, z którym kominiarzem koncesjonowanym, 
gdzie zamieszkałym stale i za jakiem wynagrodze- 
niem od czyszczenia kominów, ugoda zawartą zo- 
stała”, 


Tryumi socjalistów. 


Dnia 16 b. m. zebrało się w Zurychu na 
Biirgli-Terrasse około 500 mężczyzn i kobiet, aby 
dać wyraz radości z okazji powodzenia socjali- 
stów niemieckich. Towarzystwo, w którem do- 
minowali Niemcy, złożone było z różnych naro- 
dowości, a mianowicie odznaczali się rosyjscy 
nihiliści. Sala przyozdobiona była wielkiemi 
czerwonemi choragwiami, dwoma transparentami, 
na których jaśniały dwa napisy: 1) 600.000 
głosów, „niech żyje socjalna demokracja ',—nadto 
widzieć było możuw na ścianach drastyczne na- 
pisy socjalistyczne. * 

Zabawa rozpoczęła się okrzykami „niech ży- 
je proletarjat*—poczem nastąpiły deklamace, 
śpiewy, muzyka, w których „marsylianka* głó- 
wna odgrywała rolę. 

Redaktor socjalistycznego pisma, Bernstein 
powiedział mowę, sławiącą „tryumf socjalnej de- 
mokracji*. Ostatnie wybory wydały wyrok po- 
tępienia na ustawy wyjątkowe, upozorowane je- 
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powściagnął go jednak pułkownik i wrócił do 
pytań: 

— Īle macie lat? 

Nie wiem. 
Sposób zarobkowania ? 
— Jestem wieszczką. 

Tu już nie sposób było się powstrzymać! 
Głośny śmiech buchnął po sali. Śmieli się wszy- 
sey. Nietylko publiezność, ałe nawet sam komi- 
sarz rządowy wraz z całym sądem, długo nie 
mogli się uspokcić z serdecznego śmiechu. Lecz 
nie zdetonowało to wcale starej, i głosem cien- 
kim, który się odbijał jak głos upioru od skle- 
pień sali, poczęła zeznawać: 

— Ach, gdzież się podziały wieszczki i bo- 
ginie Francji! Pomarły, pomarły wszystkie, mi- 
strzynie moje! Ja jestem ostatnia, sama jedna 
już jestem. O, co za szkoda, co za szkoda. 
O, jakże Francja stokroć była szezęśliwszą, gdy 
nie postradała była jeszcze swych wieszczek! 
Byłyśmy jej poezja, jej wiarą — niepokalaniem i 
dziewictwem jej. Wszystkim miejsecowościom, ja- 
kieśmy tylko zwiedzały, parkom zielonym, łąkom 
kwiecistym, gęstwinie krzaków, szemrzącym stru- 
mykom, wieżom starych zamczysk, jeziorom mgłą 
pokrytym i tajemniczym ostępom — obecność na- 
sza nadawała coś cudownego i pociągającego 
nieprzepartym urokiem. W świetle fantastycz- 
nych legend widziano nas wszędzie. Widziano 
jak sunęły po promieniach księżyca długie po- 
wiewne tuniki nasze, widziano jakeśmy nad łą- 
kami pląsały, trawy nie muskając.. Chłopi nas 


wieści lndowej, przełożonej następnie na wszystkie 
niemal języki eurvpejskie (przyp. tłum.), 


Pod dragońskim wąsem uśmiech przeleciał ; 


kochali i szanowali bardzo. 


dynie czadu swego zamachami na życie monar- 
chy. Mowca sławił naród niemiecki, który jak 
z jednej strony nie pozwolił się popchnąć przez 
konserwatystów do „mukerstwa* i pozbawić siły, 
tak też z drugiej strony nie pozwolił się pociąg- 
nąć do anarchii. 

Na końcu przedstawiono żywy obraz: „Zwy- 
cięztwo proletarjatu*. Na ziemi leżał manekin 
jakoś w gronostajach; po jego karku deptał 
proletarjusz, trzymający w jednym ręku czerwo- 
ną choragiew, w drugim miecz olbrzymi! Na 
drugim planie stało wojsko i policja, bratająea 
się z ludem. Grzmot oklasków był podziękowa- 
niem za ten „pomysł“. (N. f. Presse) 


(zynowniki rosyjskie na Litwie, 

Petersburg 22 listopada. Gazeta Nowoje Wre- 
mia pisze między innemi co następuje: „ Wileñ- 
ski wiestnik podał niedawno interesujące dane o 
liczebnym stosunku urzędników rządowych, pra- 
wosiawnych, katolików i żydów (wespół z innemi 
wyznaniami) w gubernjach wileńskiej, kowień- 
skiej i grodzieńskiej. Największa liczba urzędni- 
ków katolików daje się widzieć w gubernji ko- 
wieńskiej w policji, instytucjach włościańskich i 
w izbie skarbowej, gdzie przewyższa liczbę pra- 
wosławnych (125 katolików na 102 prawosła- 
wnych służy tam w policji, 89 pierwszych na 
27 drugich w kancelurjach włościańskich i 68 
pierwszych na 48 drugich w kasach i izbieskar- 
bowej). Podobnyż, tylko większy stosunek wyka- 
zuje gubernja wileńska — w kancelarji marszał- 
ka szlachty, w zebraniu deputackiem i w opiece 
(58 katolików na 26 prawosławnych czyi pra- 
wie dwa razy tyle). Ale mniejszość prawosławna 
okaże się jeszcze bardziej rażąco, jeżeli do cyfry 
katolików dołączymy cyfrę żydów i innych wy- 
znań. Pod innemi wyznaniami prawdopodobnie 
należy rozumieć po części ewangielików, dość 
zwykłych między Polakumi, a po części znowa 
spolaczonych lub zruszezonych mahometan, sta- 
nowiących nie wielką wprawdzie, lecz pod wzglę- 
dem religji wytrwała cząstkę ludności kraju „pół- 
noeso-zachodniego*, pochodzącą niewatpliwie od 
tatarskich kolonistów, osiadłych tu jeszcze Za 
polskich rządów. Żydzi, według słów wymienio- 
nego pisma, zaczęli ostatniemi czasy liezne zaj- 
mować posady sekretarzów i pisarzów w zarzą- 
dach policyjnych i innych zbliżonych do ludu in- 


stytucjach. Stopniowy przyrost katolików i naj- 
większy ich procent daje się widzieć w powia- 


tach, najbardziej oddalonych od centra zarządu 
kraju, i tylko bardzo powoli posuwają się 
Rzeczony dziennik w tym 
TIT DO dom a WYRA 


w perły i kwiaty, berła nasze złote i nasze ką- 
dziele o srebrnej nici, wzbudzały w nich bojażn 
zbawienną i uwielbienie zarazem. Dla tego to 
Źródła nasze były wciąż jasne; nikt ich nie mą- 
cił a pług nigdy nie kaleczył drogi przez nas 
strzeżonej. Będąc najslurszemi ze wszystkich na 
świecie tworami, wpajałyśmy uszanowanie dla 
wszystkiego co duwne i piękne... i temu to wła- 
śnie zawdzięcza Francja od końca do ‘końca, że 
oszczędzano w niej lasy, pozwalając jednocześnie 
omszałym głazom, samyin się rozpadać w ka- 
wały. 

Lecz czas leciał — nastały drogi żelazne. 
Prześwidrowano tunele, zasypano stawy i tyle 
lasów wycięto, że już nie zostało nam gdzie i 
głowy położyć, najmniejszego schronienia. Po- 
woli, chłop przestał w nas wierzyć... Gdy by- 
wało nocą zastukamy do okienka chaty wawrz- 
kowej, Wawrzek powiada „ot wiatr i nic więcej“ 
i znów zasypia w najlepsze. 

Tajemnicza siła berł naszych znikła — i z 
wszechmocnych bogiń, jakiemiśmy były, zeszłyś- 
my na stare, obrzydliwe baby, jak się to zwykle 
dzieje ze wszystkiemi czarodziejkami, gdy zapom- 
niane zostaną. Przyszło do tego, że należało 
myśleć e zarobku, a tu ręce do pracy niezdolne, 
nie zrobić nie umieją! Przez pewien czas mo- 
żna było spotkać nas w lesie chrust zbierające, 
lub kamienie na polu. Ale stróże leśmi nie 
mieli nad nami litości, a chłopi nie dawali ka- 
mieni. Nie mając ce robić na wsi, udałyśmy się 
do miast szukać zarobku. 


(Dokończenia nastąpi.) 


napływie esób wyznania katolickiego i żydow- 
skiego, na posady drugorzędnych urzędników i 
pisarzów, upatruje godny uwagi symptom czasu. 
Godząc się zupełnie na takie zapatrywanie, o ile 
ono dotyczy żydów, których rozumie się nie ży- 
ezylibyśmy sobie dopuszczać na posady pisarzów 
i inne tego rodzaju zyskowne miejsca, należało- 
by wszelako, z innych względów, niebardzo pole- 
gać na samych oznakach wyznaniowych, omyl- 
mych w ogóle w zachodnim kraju: niektórzy na- 
przykład z mahometan polskich, jak słyszeliśmy, 
nie mają w sobie już nie tatarskiego okrom reli- 
gji i nawet nie rozumieją języka, w jakim od 
czasu do czasu muiłowie odprawiają nabożeń- 
stwo. Nie można również identyfikować zawsze 
katolików z Polakami, zwłaszcza w takim kraju, 
gdzie oddawna już jest mowa o wprowadzeniu 
rosyjskiego języka do dodatkowego katolickiego 
nabożeństwa i gdzie znajdują się duchowni ka- 
toliccy, notorycznie przez Polaków prześladowa- 
ni. Nie mówimy już o przykładach odwrotnych 
o byłych katolikach, którzy pozornie przyjęli 
prawosławie, obojętnych na wszystkie religje, ale 
pozostających w duszy zawziętymi wrogami 
wszystkiego co rosyjskie. 

„Przypominamy nakoniec, że i luteranizm sam 
przez się niewiele znaczy. Ukrywają się pod 
tem nieraz neofici z żydów, zupełnie przejęci du- 
ehem polskim, jak tego dowiodło ostatnie polski: 
powstanie. Że osób czysto polskiego pochodze- 
nia, jakąkolwiekby religję wyznawali, nie byłoby 
dobrze dopuszczać w kraju zachodnim i na wyż- 
sze urzędy i na najniższe — to nie ulega wąt- 
pliwości i polityka hr. Murawiewa, który sprowa- 
dził tu urzędników rossyjskich, nie utraciła je- 
szcze i teraz swojego zasadniczego znaczenia. 
Ale błędem byłoby także, stosować ją w całej 
rozciągłości, boć teraz nie stan wojenny, i od 
ezasu powstania minęło przeszło 20 lat. W nie- 
których, zwłaszcza wpływowych biurach — nie 
powinno i teraz być wcale osób polskiego 
pochodzenia, w innych więcej specjalnych ogra- 
miczenie takie nie jest potrzebne (czy nie dlatego 
w ogóle pomiędzy leśnikami jest wielu polaków ?). 
Nareszcie czy nie należałoby, mianowicie w za- 
chodnim kraju - w tych dykasterjach, do któ- 
rych polacy są dopuszezani do służby, ustanowić 
pewnego stosunkowego ich procentu do rosjan, 
tak ażeby ta granica nigdy przekraczaną nie by- 
ła. Należy powiedzieć i to jeszcze, że od czasów 
Murawiewa do naszej epoki przeszło całe pokole- 
nie. On musiał zapraszać do kraju urzędników 
rosyjskich z wewnętrznych gubernij, ponieważ 
przedtem kraj był społonizowany i z miejsca nie 
była kogo brać. Od naszych czasów możemy 
więcej wymagać. Przez dwudziestoletni perjod 
musiały się pokazać miejscowe rodziny rossyjskie, 
mogli się też wyrobić miejscowi niespolonizowani 
urzędnicy rosyjskiego lub litewskiego pochodze- 
nia, a to zależy od ogólnego kierunku wewnętrz- 
nej polityki w kraju, niezawsze na nieszczęście, 
konsekwentnej. Nie o to w gruncie rzeczy idzie, 
aby tylko usuwać od urzędowej działalności pol- 
ski katolicki żywoł. Ograniczać go należy, ale 
bezwarunkowe usuwaniu jest możliwem tylko w 
nadzwyczajnych momentach, juk to było za Mu- 
rawiewa. W tem leży sztuka administracyjna, 
aby umieć uczynić nieszkodliwemi podobne czę- 
ści ludności, korzystać z ich znajomości miejsco- 
wych warunków, ale trzymać w bezwarunkowej 
zależności od rosyjskiej władzy i zamienić ich 
w wiernych obywateli, siłą ich własnego interesu. 
A główna rzecz nie poddawać się rutynie, nie 
patrzeć na nie przez szpary. Inaczej żaden sy- 
stem nie pomoże*. My jesteśmy zdania, że wo- 
góle żaden system rossyjski nie pomoże. 


Jnstytut gospodarski w Puławach. 


Instytut gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, 
jedyny zakład wyższy tego rodzaju w Królestwie, 
znajduje się w ustronnej mieścinie, która dzięki 
tylko udogodnionej komunikacji kolejowej i uro- 
czym okolicom, odwiedzaną jest w czasie lata 
przez zwolenników vielegiatury. 

Gmach, zawierający w sobie sale prelekcyj- 
ne, gabinet fizyczny, obszerne luboratorjum che- 
miczne i mieszkania dla profesorów, przytyka do 
rozległego i pięknego parku. Wspaniały fronton 
i obszerne pawilony budynku, wychodzące na 
wielki dziedziniec, sprawiają imponujace w swo- 
im rodzaju wrażenie. Żadna 


ze stolic zagrani- | 


KURJER LWOWSEI. 


cznych nie powstydziłaby się zapewne podobne- 
go gmachu. 

W r. b. akademickim 1884/5 uezęszeza na 
prelekcje ogółem 201 studentów. Liezba słucha- 
czy powiększa się z każdym prawie rokiem; gdy 
przed dziesięciu laty nie przekraczała ona liczby 
stu, w r. z. szkolnym 1883/4 było słuchaczy o- 
gółem 140. Kandydatów, ktorzy podali prośby o 
przyjęcie ich w poczet studentów. znalazło się 
w r. b. 98. Podług wydziałów liczba słachaczów 
rozpada się na następujące pozycje: na wydziale 
ogólnym znajduje się 98, na wydziale gospodar- 
stwa wiejskiego 73, na wydziale zaś leśnictwa 
30; z tych znów na II. kursie agronomicznym 
51, na II. leśnym 19, na III. kursie agronomi- 
cznym 22, na III zaś leśnym 11. 

Co do narodowości, to połowa studentów za- 
licza się do narodowości polskiej, druga zaś do 
rosyjskiej; pochodzących z Królestwa jest pomię- 
dzy słuchaczami zaledwie 25 proc., reszta ` zaś 
jest rodem z krajów dawniej zabranych Pz Rosji. 

Nauki w instytucie „nowoaleksandryjskim* 
(puławskim) rozpadają się na 3 kursa. Prócz e- 
gzaminu ogólnego z wszystkich kursów, odbywa 
się jeszcze co półreku egzamin z przedmiotów 
wykładanych przez ten przeciąg: czasu. Ponieważ 
brak w zakładzie IV-go kursu uzupełniającego, 
studenci po absolwowaniu wszystkich 3 kursów 
zmuszeni są wyjeżdżać do akademji w cesarstwie, 
gdzie, po przebyeiu jednego lub dwoch lat, przy- 
puszczani są do egzaminu, na mocy którego 0- 
trzymywać mogą wyższe posady rządowe w le- 
śnictwie lub agronomiji. 

Prelekcje objęte są nakreślonym z góry pla- 
nem, do którego winien się stosować każdy słu- 
chacz. Mniej więcej te same przedmioty wykła- 
dame są w instytucie „nowoaleksandryjskim* (pu- 
ławskim), co i w zagranicznych aEademjach a- 
gronomicznych lub leśnych. 

W r. b. zatrudnionych jest wykładem pre- 
lekcyj osób 15, a mianowicie: 1 dyrektor, 6 pro- 
fesorów i 8 docentów. 

Kierownikiem zakładu jest p. Pietr Ejmant, 
b. dyrektor szkoły mierniczej pskowskiej, wykła- 
dający w instytucie naukę niwelacji, funkcje in- 
spektora pełni p. pułkownik Aleksiej Gawłowski. 

4 profesorów zatrudnionych w zakładzie, p. 
Felisk Berdau, mag. i dr. fil., wykłada: botanikę 
ogólną, anatomję i fizjologję roślin, botanikę le- 
śną i ogrodnictwo; p. prof. Berg mechanikę o- 
gólną i rolną i geometrję wykreślną ; p. Aleksan- 
der Karpiński, mag., zoologję, anatomię i fizjo- 
logję zwierzat i entomologję ; p. Aleksander Krau- 
że, mag., nauki leśne; p. Konstanty Malewski, 
mag.. mineralogję, geognozję, geologję i glebo- 
znawstwo; p. Jerzy Tatarow, mag. teol, litera- 
turę rosyjska. 

Z prelegentów docentów, p. Bewad wykłada 
chemię organiczna i rolną; p. Piotr Budryn u- 
prawę roślin; p. Michał Bykow  geodezję; p. 
Wiktor Chludziński ogólną i szczegółową hodo- 
wlę bydła, pszczelnictwo, jedwabnictwo, hodowlę 
ryb i architekturę; p. Aleksander Pawlinow tech- 
nologję; p. Aleksander Skworeow organizację 
gospodarstwa, ekonomję polityczną i statystykę; 
p. Jerzy Wagner chemję nieorguniczną i anali- 
tyczną; p. Włodzimierz Zajączkowski fiaykę i 
meteorologję. 

Do środków pomocniczych przy wykładach 
służy laboratorjum chemiczne i gabinet fizyczny. 
Laboratorjum, mieszczące się w 15-tu pokojach 
zaopatrzone jest w przyrządy, zastosowane do 
przedsięwzięcia analizy jakościowej, ilościowej, 
rolnej, tudzież do badania fizycznych własności 
gleby. Gabinet fizyczny posiada tylko najgłó- 
wniejsze przyrządy do robienia eksperymentów. 
Prócz tego znajduja się w oficynie murowanej fa- 
bryka gazu, dostarczająca przeważnie oświetlenia 
pracującym w salach laboratorjum. Zarząd tych 
zakładów powierzony jest pp. Bewadowi, Malew- 
skiemu i Wagnerowi. Jako laboranci zatrudnieni 
są pp. Remizow, b. student instytutu i Tugo- 
lisow. 

Prócz wykładanej w instytucie teorji, odby- 
wają się także ćwiczenia praktyczne. Zajęcia te 
w czasie wykładów mają miejsce w posiadło- 
ściach, leżących we wsiach Mokradki, Pożóg i w 
osadzie Końskowola. 

Ziemi należy do instytutu 395 morgów, Z 
czego 847 m. stanowią grunta orne. 

Obór wzorowych posiada instytut dwie. Je- 
dna znajduje się we wsi Mokradki, licząca 55 
sztuk bydła czystej rasy algauskiej, druga zaś 


3 


mieści się w Końskowoli z 82-sztukami bydła 
rasy holenderskiej. Na ostatnim folwarku istnie- 
je także owezarnia, posiadająca 900 sztuk owiec 
merynosów i chlew z 25 sztukami świń jorkszi- 
rów. Tamże znajduje się również browar, młyn 
wodny i cegielnia. 

Rządeą fermy jest p. Piotr Budryn, doc. ho- 
dowli roślin: dwiema zaś drugiemi posiadłościa- 
mi zarządza p. Mikołaj Organów, kandydat. 

Bibljoteka instytutu, składająca się z 12000 
dzieł przeważnie specjalnych, pisanych we wszyst- 
kich główniejszych jezykach europejskich i za- 
wierająca mnóstwo ksiąg starych i rzadkich, o- 
twarta jest o każdej porze dnia do użytku stu- 
dentów. 


Z izby sądowej. 


Lwów 25. listopada. (O kilka snopów). Leśko 
Bilecki z Kamionki, przez dłuższy czas dxierżawił 
grunta małoletniego swego bratanka. Po śmierci 
Bieleckiego przy licytacji na dzierżawę, utrzymał 
się sąsiad zmarłego, Michał Marko. Wdowa po Bie- 
leckim Horpyna czuła z tego powodu żal do sąsia- 
da i odgrażała mu się często podpaleniem. Przed 
zatwierdzeniem licytacji jeszcze Horpyna obsiała 
ezęść tego gruntu, owsem i żytem, a następnie 
zgodziła się z Markiem, że ona zabierając owies, en 
zaś żyto z którego cu trzeci snop jej da. Przy 
zbiorze jednak przyszło do kłótni i nienawiści. 
Horpyna oczarowała Markowi krowę, Marek w ga- 
mian obił ją siarczyście. Te i tym podobne sąsiedz- 
kie grzeczności doprowadziły do tego, że jak twier- 
dzi prokuratorja — w sierpniu br. Horpyna podło- 
żyła ogień pod chlew Marka, wskutek czego całe 
obejście zgorzało. Namaealnego dowodu niema ża- 
dnego, jest tylko cały szereg świadków, któ- 
rych zeznania w rezultacie opiewają, że Horpy- 
na dla tego jest winną, iż nikt inuy tego uezynić 
nie mógł. Wyrok w tej sprawie zapadnie zapewne 
późno wieczorem. 


Przemysł 24 listopada. (Mimo protekcji Blo- 
cha). Oskarżony o zabicie niejakiego Mozesa sio- 
dlarz Robert Kirszane kz Rymanowa, został nznany 
przez przysięgłych niewinnym. Rozprawa wykazała, 
wspomniany Mozes, przyszedłszy do Kirszanka i 
bawiąc się rewolwerem jego, przez nieostrożność 
sam się pozbawił życia. 


Wiedeń 24 listopada. (Oskarżenie po świerct), 
Ks. Ignacy Napadiewiez, gr. kat. paroch Łanowiec, 
popadł wskutek doniesienia niejakiego Marcelego 
Millera w Śledztwo o obrazę majestatu. Po pierw- 
szych wstępnych dochodzeniach uznała prokuratorja, 
że nie ma podstawy do dalszego przeciw obwinio- 
nemu urzędowania, zarazem jednak nie znalazła 
dość poszlak, aby Miillera za oszczercę uważać i 
z tej przyczyny mu karny proces wytoczyć. Wobec 
tego postanowił ks. Napadiewiez skorzystać z pra- 
wa, które procedura karna poszkodowanemu przy- 
znaje i podjął się zamiast prokuratora ścigania 
Müllera o zbrodnię oszezerstwa. Za jego iuicjaty- 
wą wdrożył Sąd obwodowy w Tarnopolu śledztwo 
karne przeciw Móillerowi i po wniesieniu aktu 
oskarżenia dzień do głównej rozprawy wyznaczył. 
Owóż na krótki czas przed wyznaczonym dniem 
ks. Napadiewicz umarł, a natomiast stanął do roz- 
prawy adwokat dr. Łuczakowski zespecjalnem peł- 
nomocnictwem przez nieboszczyka we własnem i 
spadkobierców  imieuiu wystawionem i domagał 
się, aby go jako oskanzyciela do rozprawy przypu- 
szezono, z czem zgodziły się dwie córki zmarłego 
do sali sądewej przywołane. Daremnie zarzucał 
obrońca adwokat dr. Max brak prawidłowego oskar- 
żenia; sąd mimo jego protestów przeprowadził roz- 
prawę i skazał Miillera za zbrodnię oszczerstwa na 
(rzechmiesięczne ciężkie więzienie, motywując wy- 
rok między innemi tem, iż prawo do wniesienia 
subsydjarnej skargi karnej przez śmierć poszkodo- 
wanego nie gaśnie, lecz na spadkobierców a wzglę- 
dnie najbliższych krewnych przechodzi, zwłaszcza 
iż krewnym tym wolno według §. 495 ustawy kar- 
nej dochodzić obrazy honoru na zmarłym członku 
rodziny popełnionej, a prawo to analogijnie także 
i do zbrodni oszczerstwa zastosowane być może. 

Przeciw wyrokowi temu założył Marceli Miil- 
ler przez dr. Maxa zażalenie nieważności, które 
stało się temi dniami przedmiotem ustnej rozpra- 
wy w trybnnale kasacyjnym. Trybunałowi przewo- 
dniczył prezydent senatn Wierzbicki, Miillera bro- 
nił adwokat dr. Ludwik Wolski, w zastępstwie 


Li 


zmarłego parocha stawał konsulent banku 
cko-węgierskiego dr. Binder. 


austtja- 
Nadto z powodu za- 


sadniczej ważności wypadku wzięła udział w roz- ; 
prawie generalna proknrątorja przez adwokata ye- i 


neralnego dr. Simonowieza. Dr. Wolski uzasadnił 
w obszernym wywodzie, iż wprawdzie prawo po- 
szkodowanego do żądania zwrotu szkody jako pra- 
wo prywatne na 
dnak prawo do wniesienia skargi, będące prawem 
publicznem, do osoby poszkodowonego jest przy- 
wiązane i z osobą tą gaśnie, a temsamem 
przedmiotem spuścizny ani transakcji za życia stań 


spadkobierców przechodzi, iż je- | 


ani i 


się nie może. Do wywodów tych przystąpił dr. Si- : 


monowicz, powołując się na liczne przepisy ustawy 
i procedury karnej i podnosząc, że prawo 
zamiast prokuratora prywatńej osobie przyznane 
jest wyjątkową koncesją poszkodowanemu uczynio- 
ną, której na 1zeez iunych osób a w szczególności 
na rzecz spadkobierców rozciągać nie można. Dr. 
Binder bronił wprawdzie z całą usilnuścią przeci- 
wnego stanowiska, trybunał jednak przychylił się 
na stronę zażalenia, zniósł zaczepiony wyrok i u- 
woluił Millera ed winy i kary, wypowiadając w 
motywach, iż prawo do wniesienia skargi subsy- 
djarnej jest przyznane poszkodowanemu do własnej 
tylko osoby a tem samem do przeniesienia na in- 
nych się nie nadaje, zaczem też po śmierci upra- 
wnionego i spowodowanem przez to ustaniu prawa, 
ani pełnomocnik za życia ustanowiony ani Sspadko- 
bierey lub krewni oskarżenia dalej popierać nie 
mogą. 


* Praga 24 listopada. Dziś rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych w Pradze, rozprawa przeciw 
Emilowi Wassmund, oskarżonemu o zamordowanie 
inżyniera Przorada. 

Czytelniey nasi przypomną sobie zapewne ja- 
kie wrażenie wywołało w swoim ezasie zamordo- 
wanie powszechnie w Pradze szanowanego Brzora- 
da. Sprawca po dokonaniu czynu, zrabował co się 
dało i umknął, dlatego też prokuratorja jako po- 
wód morderstwa podaje chciwość, Wassmnnd liczą- 
cy lat 33 który do dokonania zbrodni, przywdział 
był mundur wojskowy, przyznał się w zupełności 
do czynu, zaprzecza jednak jakoby popełnił go z 
chciwości. Przeciwnie twierdzi oskarżony, że Brzo- 
rad uwiódł jego kochaukę a on z zemsty go zamor- 
dował. Pieniądze zabiał tylko dla zmylenia władz. 
Nazwiska swojej uwiedzionej kochanki oskarżony 
nie wymienia, Rozprawa potrwa kilka dni. 


SE. * 
KRONIKA 

Zaczyna się jak w Poznańskiem. Do Gaz. Kra- 
kowskiej donoszą: Linia kolei transwewsalnej z 
Żywca do Sącza już jest na ukończeniu i wkrótce 
otwarcie tejże ma nastąpić. Jadących trasą kolejową 
z Żywea do Suchy aderzyło nas, że pierwsza stacja 
kolejowa tuż za Żywcem ma nazwę jakąś obcą: 
„Friedrichshiitte. * 

Z zdziwieniem spoglądamy do urzędownie pu- 
pblikowanego rozkładu jazdy kolejowej i tam także 
znajdujemy ową obcą nazwę dla stacji. Zidumienie 
nasze wzmaga się, gdy wertnjąc w urzędowym i 
te najnowszym spisie miejscowości Galicji o nazwie 
„Friedrichshitte*« najmniejszej nie  znajdnjemy 
wzmisnki. Zaejekawieni tą sprawą pytamy u władz 


rządowych, jak się właściwie zwie gmina, w któ- 
rej położony jest dworzec o dziwnym nazwisku 
„Friedrichshiitte*? Odpowiedź brzmi, że gmina i 
miejscowość ta nazywa się „Sporysz“, że nazwa 


ta od wieków istnieje, jak tego dowodzą wykazy 
różne kościelne i urzędowe — i że czasami tylko 
nazywają ludzie ową część gminy Sporysza, gdzie 
stoi dworzec kolejowy, pokrótce „Obszarem“. a to 
z powodu. że tam obszar dworski ma grunta i po- 
siadłości swoje; że jednak o nazwie „Friedrichs- 
hiicte* nikt nigdy tutaj nie słyszał. 

Zkądżeż więc naraz ta obca dziwna nazwa? 
Wszak ludność Źywca i Sporysza zupełnie jest 
polską, = nazwa  „Fniedrichshiitte* dla ludności 
skolicznej poprostu jest niezrozumiałą. Wieść nie- 
sie, że stacja Sporysz przezwaną została z niemie- 
cka „Friedrichshitte* na życzenie dyrekcji dóbr 
żywieckich, której członkowie są wyłącznie obco- 
krajowcami, a że nasze organa kompetentne nie 
miały odwagi oprzeć się temu życzeniu! 

Jadących do Rosji zawiadamia Now. Reforma, 
że w skutek wybuchu cholery we Francji, rozpo- 
rządzenia kwarantannowe w Granicy, Śosnowcu i 
Aleksandrowie wykenywane są z całą ścisłością. 


Dla tego osoby przybywające z Francji, po- 


skargi : 
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winny być zaopatrzone w świadectwa, że od trzech 
tygodni nie były w Paryżn, osoby zaś z innych 
krajów, a mianowicie z Prus i Austrji jadące, że 
od takiegoź czasu nie wyjeżdżały do Paryża. 

W braku podobnego świadectwa podróżni na- 
rażeni są na mitręgę, potrzebną na dodatkową le- 
gitymację, która brak świadectw ma zastąpić, 


Niektórzy z przejezdnych telegraficznie starać 
się musieli o nadesłanie tych świadectw, co opróez 
straty czasu pociąga za sobą także i znaczne 
wydatki. 

W przedmiocie tym pisze Kur. Warsz., że 
kwarantanna przy granicy austrjackiej bardzo wie- 
lu osobom dała się we znaki. Pan Kazimierz P., 
student szkoły technicznej w Krakowie, włożywszy 
fnndusz swój cały w wartość biletu do Warszawy, 
zatrzymany, znalazł się w tem położeniu. iż przez 
kilka dni postoju nic nie jadł. 

Zakład herbaciany, założony przez pp. Frieda, 
Holzera i Stroba rozwija się bardzo pomyślnie, Szcze- 
gólnie w tym roku, kiedy to zawitała do nas tak 
wcześnie niezwykle ostra zima — zakład ten hu- 
manitarny dla biedaków jest prawdziwem dobro- 
dziejstwem. W ostatnich dniach frekwencja wzma- 
ga się ciągle i dochodzi codziennie do 2000 por- 
cyj herbaty. 

Onegdaj w południe odwiedził ten zakład pre- 
zydent m. p.Dąbrowski, Przyjmowali go założyciele 
pp. Fried i Stroh. P. Dąbrowski wypytywał się o 
historję powstania tego zakładn, oddał cześć ofiar- 
ności założycieli i wyraził największe nznanie tym 
panom, wychwalał porządek w zakładzie, wypił 
szklankę herbaty, zjadł bułkę i stwierdził — że 
herbata jest tak dobrą jak w pierwszorzędnych za- 
kładach. 

P. prezydent przyrzekł odwiedzać często za- 
kład herbaciany i popierać najusilniej tę insty- 
tucję. 

Nadmienić wypada, że dotychczas przyczyniają 
się do utrzymania tego zakładu tylko wyżej wy- 
mienieni trzej panawie. Sądzimy, że nie można 
wkładać ciężarn tego wyłącznie na tyeh panów i 
nie wątpimy, że w imię ofiarności obywatele odwie- 
dzać będą ten zakład a po przekonpanin sie że za- 
sługuje rzeczywiście na uznanie, datkami popierać 
go będą. mn 
Rada miasta Lwowa, a szczególnie instytucje 
finansowe powinny przedewszystkiem otiarować zna- 
czniejszą kwotę na ntrzymanie tego zakładn. 


Do magistratu weszła temi dniami następująca 
petycja: 

„Swietny k. Magistrat Stoleezni Praesidium 
we Lwowie, Świetni Magistratnalny Praesidium !— 
Niezi podpisani Joel Zuker ze Lwowa rodem 1836 
lat wrodzone, Ojcec piętczora Dzieci pad na oczy 
i iest slabowity na ciala nie mogę nic zarobicz, 
Corporacyja przy Lwowskim Magistrat przez dlugi 
czas, tyż Poddatki ja przez dlugi czas zaplaczy- 
lem, i teraz iesdem bydne niemam  zkąd zycz nie 
tylko ja ale moje cale Famillie, tak proszym o la- 
skawe Wydania Arkusz na myszęczni Opomoci*. 


ŹŻniwo dla dorożkarzy było podczas wczorajszej 
zamieci śnieżnej. Wieczorem od godziny 8”/, brali 
oni za przewóz jednej osoby z miasta do dworca 
kolejowego i napowrót po 2 złr., a nawet i wyżej. 
Tramway bowiem musiał powetrzymać kursa. 

Apelacja do c. k. dyrekcji poczt. Od czasu za- 
prowadzenia posyłek listów i gazet kolejami pań- 
stwowemi, otrzymujemy codziennie prawie zażale- 
nia od naszych prenumeratorów, iż po kilka a na- 
wet po kilkanaście nnmerów wcale nie odbierają. 
Dziś zamieszczamy skargę pana P., który już od 
kilku dni wcale nie otrzymuje na stacji Wolica ża- 
dnych numeiów naszego pisma i listów, i że nu- 
mera przeznaczone do urzędn pocztowego w Woli- 
cy oddawane bywają w Medenicach (dwie mile od 
Wolicy oddalonych). 

Gniazda demoralizacji. Jeżeli ktoś przejdzie się 
tą częścią Lwowa, położoną kn dworcom kolejo- 
wym, mianowicie ulicami: Gródecką, Kaźmierzow- 
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ską, Rzeźnicką, św. Stanisława, Fnrmańską i Rej- , 


tana, a nawet górną Karola Ludwika, zdziwi się 


niepomiernie, widząc tak wielką liczbę hoteli iza- | 
jazdów, że prawie co drugi dom to hotel. Gdy je- | 


dnak weidzie do którego z nich, 
przekonać, że „hotele“ 


może się łatwo 
te po największej 


rańcza faktorów i kelnerów. Zagadkąby więc było, 
z czego się ntrzymuje sam właściciel hoteln, pła- 
eący wysokie podatki i cała ta falanga jego słu- 
gusów. Zagadkę tę wyjaśnia ham to, że hotele ta- 
kie są to gniazda najwstrętniejszej demoralizacji 


części | 


pustkami steją, choć po sieniaeh kręci się cała sza- | dzisku, w powiecio łańenckim, składający się z sier- 


młodzieży, z której tacy hotelarze grube ciągną 
zyski, usuwająe się pod firmą hoteli od jakiejkol- 
wiek kontroli policyjnej — która swoją drogą do- 
skonale wie, eo to są za hotele. Zwracamy na tej 
drodze jej uwagę na te kałuże moralne i nie wąt- 
pimy, że z peśród eałego labiryntu swych przepi- 
sów, wynajdzie jakiś powód do kontroli „wygodnych 
hotelów*. W Wiedniu np. niedawno temo, jak czy- 
tamy w jednem z pism tamtejszych, sąd skazał 
dwu takich hotelarzy na karę po 100 złr. i ode- 
branie koncesji na utrzymywanie zajazdu; ndowo- 
duiono im bowiem, że wynajmywali pokoje osobom, 
które z nikąd nie przyjeżdżały, nie przynosiły z s80- 
bą pakunków i nie potrzebowały przewodników. 
Tak w Wiedniu; — a u nas? 

Burdy uliczne. Jędrzej Nazar, zarobnik dzien- 
ny, o którym wspominaliśmy, iż rozwiódłszy się z 
żoną, przyjął wyznanie mojżeszowe, wyzdrowiawszy 
już ze skutków przebytej operacji rytualnej, powo- 
duje obecnie wszędzie, gdzie się tylko między swe- 
mi dawniejszymi znajomymi pojawi, burdy uliczne, 
paupry bowiem piętnnją go nazwą „odszczepieńca*. 
Teraźniejsi zaś współwyznawcy Nazara biorąc go 
w obronę, wywołują zbiegowiska i przy takich spo- 
sobnościach zdarzają się często starcia między ca- 
łą zgrają. W takiem to zajścin wczoraj, na placu 
Krakowskim, rozjątrzony i nadto podpity Nazar, 
przezwany obecnie Jakóbem Kinbachem. pobił Lu- 
dwika Halskiego, a następnie w nlicy Żółkiewskiej 
czeladnika szewskiego, Piotra Puszyńskiego, które- 
go zranił nawet w głowę. Policja mnsiała przy- 
wrócić porządek i przyaresztowała Nazara, którego 
odstawiono następnie do sądn powiatowego. 

Nagła śmierć. Wezoraj rano znaleziono Ale- 
ksandra Kaszyńskiego, zavobnika, liczącego lat 82, 
w stajni pod 1. 8 w ul. Piekarskiej, gdzie zwykle 
nocował, nieżywego i już skostniałego. 


Mianowania. Nadzwyczajnego profesora, dra Ja- 
na Horbaczewskiego, zamianował cesarz zwyczaj- 
nym profesorem medycznej chemji w ck. uniwersy- 
tecie w Pradze z czeskim językiem wykładowym. 

Lwowski ck. wyższy sąd krajowy zamianował 
kancelistów ck. sądów obwodowych: Kazimierza 
Łopnszańskiego w Samborze i Fianciszka Axento- 
wicza w Stanisławowie, adjunktami kancelłaryjnymi, 
a to pierwszego w Samborze, drugiego zaś w Sta- 
nisławowie. -— Ck. sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie zamianował Antoniego Korezaka Michalewskie- 
go, kaneelisce przy ck. sądzie obw. w Tarnowie, 
adjunktem kaucelaryjnym przy ck. sądzie obwodo- 
wym w Nowym Sączu. 

Instytut stauropigjański. Na opróżnione po śp. 
Stefanie Hnczkowskim miejsce dyrektora drukarni 
ruskiej sprowadził zarząd stauropigji nowego dy- 
rektora aż — z Petersbnrga. Dla uspokojenia je- 
dnak dodajemy, że nie jestto żaden Moskal, ale po- 
czciwy Rusin, nazwiskiem Józef Tarnowski, rodem 
ze Zniesienia pod Lwowem. Uczniem drukarskim 
praktykował we Lwowie. Po wypisie radca Kowal- 
ski Bazyli posłał go do Preszowa na Węgry, a 
później do Wiednia, skąd przed laty dostał się do 
Petersburga, 2 teraz ściągnięto go napowrót. 


Grunt pod szkołę. Gmina miasta Lwowa poszu- 


— 


kuje na wybndowanie szkoły imienia Czackiego 
grantn położonego w okolicy Środkowej między 
szkołą imienia św. Anny a św. Marcina. Oferty 


odnośne należy w terminie do końca grndnia br. 
wnosić do magistratu miasta Lwowa zaopatrzone 
w plany i ekstrakty tabnlarne. 


Silna zawieja śniegowa szaleje od 48 godzin 
prawie bez przerwy. Gospodarze z trwogą spoglą- 
dają w przyszłość, albowiem śnieg wysoko pokrył 
oziminy w ziemi mokrej i niezamarzniętej. Jeżeli 


tedy rychła nie nastanie odwilż i nie odkryje roli, 
to zboża wygniją i wyprzeją pod śniegiem. Komu- 
nikacje kolejowe dotąd nieprzerwane; poviągi spó- 
źniają się t;lko. 

P. Henryk Strzelecki wyjeżdża we wtorek dø 
Wiednia, aby wspólnie z prof. dr. Śtaneckim wziąć 
udział w ankiecie zwołanej przez ministerstwo rol- 
nictwa, celem naradzenia się nad sposobem urzą- 
dzenia meteorologicznych stacyj radjalnych w kraja 
naszym. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś © 
zwykłej godzinie. 

Nowoutworzony posterunek żandarmerji w Gro- 


żanta i 2 żandarmów, 
czynności służbowe. 
Loterja fantowa, nrządzona w Przemyślu na 
dochód tamtejszego rnakiego pensjonatu, pizyniosła 
dotąd jak donosi Dilo, czystego 12.274 złr. Fan- 


z dniem 16. bm. rozpoczął 


oso oc a 


tów rozeszło się 3370 sztuk. Oprócz w Galicji 
największy pokap na losy był w Czechach, zkąd 
wpłynęło 3263 złr. Cyfry te wymownie świadczą 
© staraniach Rnsinów przemyskich. 

Towarzystwo pomocy naukowej w Zamarstyno- 
wie zaprasza członków swoich na walne zgroma- 
dzenie, któro się odbędzie dnais 30 b. m. o godzi- 
nie 3 popołndnin w tamtejszej szkole ludowej. To- 
warzystwo te liczy obecnie 63 członków. Sprawo- 
zdanie wydziału obejmuje czas od 4 listopada 1832 
rvku po 31 października b. r. W tym czasie wpły- 
nelo tytułem wkładek od ezłonków 133 zł. 55 et. 
tytułem dobrowolnych ofiar 481 zł. 60 ct. 


Ogół : 


dochodów wynosił 721 złr. 86 ct. Na ubrania dla | 


uczniów i uczennic wydano 410 złr. 
przybory naukowe 61 zł. 6 ct., zarząd kosztował 
80 zł. 7 ct. 
62 centów. Prezesem Towarzystwa jest pan Jan 
orgon. 

t Bronisław Potworowski, 
zmarł w Wielkopolsce. 

Rada szkolna ckręgowa we Lwowie przesyła nam 
pismo następnjące: Z początkiem b. r. szkolnego 
madesłał pan Leopold Konopacki, c. k. intendant 
obrony krajowej za pośrednictwem księgarni pol: 
skiej we Lwowie 50 egzempłarzy „Elementarza dla 
szkół początkowych*, i 50 egzemplarzy „Małego 
katechizmu* do rozdzielenia między nbogą dziatwę 
szkolną. C. k. Rada szkolna składa za ten dar 
czcigodnemn ofiarodawcy swe podziękuwanie. 

Ks. poseł Siozyński urządza dnia 2 grndnia br. 
wiec relacyjny w Hnsiatynie, a dnia 5 grudnia w 
Kopyczyńcach, aby przed wyborcami swoimi zdac 
sprawę z czynności w sejmie. 

Spłoszony koń dorożkarski zabił wczoraj w po- 
dndnie jeduego człowieka na ulicy Grodeckiej, a 
dwóch innych, między nimi straźnika miejskiego 
tak niebezpiecznie pokaleczył, że mnsiano ich na- 
tychmiast odwieźć do szpitalu. 

W Bóbrce zdarzył się, jak czytamy w Dile 
smutny wypadek. Jeden z tamtejszych nauczycieli 
uderzył w szkole ręką pewną dziewczynkę po ple- 
each. Dziewczynka dostała spazmów i skonała w 
krótkim czasie wśród kurczowego śmiechn. 

Na doohód weteranów z rokn 1830-1, odbędzie 
się w niedzielę 30go listopada b. r. w sali stowa- 
rzyszenia „Gwiazdy*, ulica Franciszkańska | 7, 
przedstawienie amatorskie urządzone staraniem 
kółka amatorów. Danym będzie „Renegat*, dramat 
5-aktowy hr. H. Łączyńskiego. 

($) Kraków, 25. listopada. (Wybór dyrektora 
Tow. Wzajemn. Ubezpieczeń), Jak kardynałowie w 
conclave, tak czlonkowie Rady nadzorczej glosnjąe 
dziś po raz wtóry na dyrektora ich Towarzystwa, 
nie osiągnęli jeszcze pozytywnego reznltatu. Sta- 
nowczo przepadł tylko Franciszek hr. Mycielski, 
którego zwolennicy przeszli przeważnie na stronę 
p. Alfreda Miliewskiegu, prezesa tutejszej Rady 
powiatowej. Wynik głosowania był tedy: Miliewski 
9 gl, Męciński 8, Słonecki 7. Stańczycy poruszają 
wszelkie sprężyny, aby niedopuścić wyborn posła 
Męcińskiego, którego wybitna indywidnalność bar- 
dzo nie na rękę dotychczasowym matadorom, 

Piękny zapis. Aleksander Oelsner, urodzony 
w Oleśnicy na Szlązku pruskim a zmarły we Wro- 
eławim, właściciel dóbr, zapisał cały majątek. wyno- 
szący przeszło 500.000 marek, powiatowi oleśnie- 
kiemn i to w ten sposób, że procent aż do śmierci 
pobierać będzie wdowa jego, po iej śmierci zaś 
robotnicy powiatn oleśnickiego. Zapis nosić bę- 
dzie tytuł „Legat na pensje dla robotników i ladzi 
uzdolnionych do pracy*. Dochody rozdzielane będą 
pomiędzy potrzebnjących robotników, czeladników i 
Indzi zatrudnionych w rolnictwie. 1) Każda pensja 
wynosić ma 150 marek rocznie. 2) Na uwzględnie- 
nie liczyć mogą tylko tacy czeladnicy, pomocnicy, 
robotnicy i słndzy, którzy a) mają najmniej 55 lat, 
nie mogą już pracować i nie mają majątka: b) który 
po skończonym 21 roku najmniej 15 lat w powie- 
cie oleśnickim pracowali; c) posiadają honorowe 
prawa obywatelskie i uigdy nie byli karani za zło- 
dziejstwo, nieuczciwość lub osznkaństwo. 

Stan zdrowotny w armji austrjackiej. Z wydane- 
go świeżo rocznika statystyki wojskowej, duwiadu- 
jemy się, że w roku 1879 było chorych w czynnej 
słnżbie 281.799 ludzi, a wypadków choroby 418.939. 
Btan zdrowotny ogólny polepszył się atoli w sto- 
annku do lat poprzednich. Najwięcej wypadków 
choroby było w okięgn generalnej komendy w Za- 
grzebin, najmniej w Pradze. Wcale pomyślae były 
stusnnki w okręgach Berno, Lwów, Kraków i Presz- 
burg. Ilość chorób zmniejszyła się tylko w Pradze, 
natomiast w Wiedniu znacznie wzrosła. Ciekawem 


zasłużony obywatel, 


Pozostało na rok następny 140 zł. | 


21 cent., na i 


; armji 
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jest, że w r. 1879 w rejonie okupacyjnym stosun- 
ki zdrowotne były daleko pomyślniejsze aniżeli w 
po za tym rejonem, Co do narodowości, to 
najkorzystniej przedstawia się pod każdym wzglę- 
dem stosunek w pnłkach rekrntowanych z narodo- 
wości polskiej i te aajmniej skarb państwa kosztn- 
ją. Największą cyfrę zasłabnięć spowodowała febra, 
potem katar żołądka i kiszek, następnie syfilis i 
odparzanie nóg. Febra panowała głównie w pnłkach 
węgierskich, polskich, kroackich i rumuńskich, w 
niemieckich głównie katar żołądka i kiszek, syfilis 
n Rnmnnów. Co do śmiertelności, następujący jest 
porządek: Największa ilość w przeciętnym stanie 
chorych a Kroatów (17'/,,), potem Niemców (15.7), 
Ramunów (12.7), Czechów (11.9), Węgrów (11.8), 


' Połaków (6.2), wreszcie Rnsinów (5*9). 


Schónerer darował na ręce burmistza miasta 
Wiednia 1.000 złr. na nbogich miasta Wiednia tj. 
tę sumę, jakiej zapłacenia żądał na tenże cel od 
Vorstadizeitung za odstąpienie od oskarżenia. 

Petersburg, 20 listopada. W  Symferopoln, 
stolicy Krymn. wykryte zostało ciekawe stowarzy- 
szenie, które postanowiło sobie odgrywać rolę po- 
licji tajnej i wyłudzać w ten sposób z łatwowier- 
nych pieniądze. O jednej z ostatnich sprawek 
tego stowatzyszenia, donosi „Noworosyjski Tele- 
graf“ w nastepujacych słowach: 

W nocy z 4 go na 5-ty b. m., kilku członków 
tego stowarzyszenia przebrawszy się jeden w 
mundur kapitana żandarmów, drngi w mundur pro- 
kuratora, a dwaj inni w mundary podoficerów 
żandarmerji, pizybyli do jednego z bogatych mie- 
szczan, niejakiego p. W., rezdzieliwszy się w ten 
sposób, iż rzekomi podoficerowie zatrzymali się 
na straży w sieni, „prokurator“ zaś i „kapitan“ 
wpnszczeni przez odźwiernego do  przedpokojn, 
zamknęli za sobą drzwi, schowawszy klucz do 
kieszeni. Przyjęci w bawialni przez gospodarza, 
oznajmiłi mn na wstępie, że z polecenia pułkownika 
żandarmerji przybyli zrobić rewizję, jako u osoby 
politycznie podejrzanej, na co okazali mn rozkaz 
władzy. Zaskoczony nieoczekiwaną wizytą, p. W,, 
nie podejrzewając oszustwa, zezwolił na rewizję. 
Przesznkawszy komody, szafy, stoły i binrka i nie 
znalazłszy czego szukali, zażądali by im gospo- 
darz wskazał miejsce gdzie chowa pieniądze. 
Otrzymawszy wskazówkę, znaleźli szkaiułkę a w 
niej biżnterje z brylantami i 79 rubli gotówką, 
Biżuterje zwrócili, ale pieniędze zabrali z sobą, 
pod pozorem, że są fałszywe. Opieczętowali je i 
sporządzili „protokół“, który dali gospodarzowi do 
podpisania, poczem zapewnili go, że jeżeli pienią- 
dze nie będą fałszywemi, oddadzą mu je jntro. 
Spełniwszy to, wyszli. Gdy jednak nazajutrz p. 
W. udał się do zarządu żandarmerji, okazało się, 
że uległ podstępowi zręcznych osznstów. 


Perski dowcip. W odczycie swoim, wygłoszo- 
ny w Peszcie, słynny podróżopisarz Vambery. mó- 
mówiąc o azjatyckich stosunkach, wspomniał o cha- 
rakterystycznym sprycie perskich kupców. Pewien 
kupiee, który oskarżył sądownie krewnego wielkie- 
go wezyra z powodu pewnej należytości, wystawio- 
ny był na liczne prześladowania, od których nie 
mógł się uwolnić, gdyż minister prawie w kazdem 
perskiem mieście miał krewnych na wysokich urzę- 
dach. Postanowił więc knpiec ów wnieść skargę do 
samego wielkiego wezyra. Ten poradził mu, aby się 
przeniósł do innego miasta, np. do Śchiras. 

— Tam, rzekł poszkodowany, mieszka twój 
szwagier. 

— To udaj się do Ispahanu. 

— Tam spotkam się z twym siostrzeńcem. 
Wielki wezyr, straciwszy cierpliwość, zawołał: 

— To idź do piekła! 

-- Poszedłbym chętnie, gdyby przed dwoma 
tygodniami brat twój nie był nmarł! 


Raport policyjny. Skradziono z bożnicy pod 1. 
1. plac św. Teodora przez włamanie się 10 zł. 70 et. 
pieniądzmi z puszek, tales i 10 przykazań war. 
7 zł. P. Edwardowi W. ze strychu pod l. 6. ni. 
Koralnicka pe oderwaniu zamkn od drzwi fntro 
szopowe, pokryte siwem snknem, pod kołnierzem 
jest zielonym jedwabiem wyszyte nazwisko „Wei- 
gel“ war. 50 zł. i futerko krótkie, lisinra ciemnym 
kamgarnem w paski pokryte, war. 15 zł. Majero- 
wi A. z zamkniętego strychn pod 1. 4. ul. Jano- 
wska palto zimowe, czarne, wełnianą, czarną be- 
kieszę, tales, spencer, szal zielonkowaty i kilka 
sztnk bielizny war. 60 zł. — P. Emilia T. zgu- 
biła wełnianą, czarną, haftowaną chustkę. 
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Znaleziono w skrzynce pocztowej, podrzneone 
przez kogoś pięć weksli; jeden wystawiony we 
Lwowie 14. listopada 1884 na 312 zł. przez J.K. 
akeeptowany, drngi na 48 zł. 44 ct. wydany w O- 
pawie 3. b. m. przez L. W. a na reszcie są p d- 
pisy przekreślone. 

Zakwestjonoewano u aresztowanego tu Jędrzeja 
Ziombcy płachtę do nakrywania wozu. 


Teatr, literatura i sztuka. 


Teatr. Dziś w teatrze hr. Skarbka „Faust“, 
opera w 5. aktach K. Gounoda. 

W piątek 28. b. m. jako w roeznieę śmierci 
Adama Mickiewicza i w wigilję powstania listopa- 
dowego, przedstawionym będzie z nową wystawą i 
nowo inscenowany „Kościnszko pod Racławicami“, 
obraz historyczny w 5 odsłonach ze śpiewami Wł. 
L. Anczyca, muzyka Kazimierza Hoffmanna. — 
W przedstawienin „Kościnszki* bierze udział cały 
personal, jak również i kapela „Harmonuji*. Ko- 
ścinszkę przedstawi p. Woleński, Bartosza Gło- 
wackiego p. Zboiński, Litnika p. Żelazowski, Sta- 
rościną będzie pani Aszpergerowa. 

Opera. Na przedaranienie wznowionej „Aidy* 
we wrorek zgromadziła się pabliczność nader li- 
cznie i przyznać trzeba, że wychodziła z teatru 
wcale zadowołona. Pani Arklowa do partji tytuło- 
wej była woale odpowiednią. [o eośmy powiedzieli 
po jej występie w „Hugenotach*, mnsielibyśmy 
powtórzyć po „Aidzie*, której wykonanie zadowo- 
liło nas nawet pod względem gry w znpełności. 
Obok niej należy się również wszelkie uznanie pan- 
nie Piave, która partję Amnerydy oddała z nad- 
zwyczajnym wdziękiem, a spiewała w całem tega 
słowa znaczeniu doskonale. Szczególnie spiew dra- 
matyczny w przedostatniej odsłonie porwał sincha- 
ezów, którzy w nagrodę wywełali artystkę trzy- 
krotnie. 

Znakomitym Amonastrem był p. Rnbirato. Ar- 
tysta ten pełen temperamentu i zapału doskonale 
oddał dziką, namiętną natnrę króla etjopskiego i w 
scenie nad Nilem wywołał etekt niekłamany, całość 
cierpiała tylko z powodn Radamesa, którego p. Vil- 
la spiewał jek to bywa n niego zwykle bez nczn- 
cia i wyrazn. 

Opera lipska otrzymała od nakładowej firmy 
Fr. Lncea w Medjolanie propozycję odbycia in cor- 
pore wycieczki artystycznej po Włoszech. Towa- 
rzystw» niemieckich Śpiewaków wyszępowałoby w 
trzech operach Wsguera „Lohengrin“, „Meistersin- 
ger“ i „liistan i Isolda*, a impresaiio, Fr. Lucca. 
gwarantuje wszystkim artystom sowite wynagre- 
dzenie. 

Panna Herman w Pradze. |»onoszą nam z Pragi: 
„Primadonna opery warszawskiej sleczna Herma- 
nówna wystąpiła tn w sobotę po raz pierwszy w 
„Carmenie* i odniosła wielki tryumf —- jakiego 
już od dawna nie pamiętamy. Znakomita spie- 
waczka polska — bez wszelkiej sztucznej reklamy 
zdobyła przebojem całą publiczność tntejszą. która 
co najmniej jest tak samo wymagającą, jak pabli- 
ezność wiedeńska. Sukces w Pradze, gdzie wystę- 
pywały w ostatnich czasach najznakomitsze spie- 
waczki, jak Patti, Lucca, Turolla, Bianci, Wild, 
Materna i inue gwiazdy pierwszorzędne —- jest 
decydującym, po tej zwycięzkiej próbie ogniowej. 
wystąpić już może śmiało na seenie wiedeńskiej t 
paryzkiej, gdzie niewątpliwie równego dozna po- 
wodzenia. 

Publiczność tntejsza jest zimno - poważną — 
złożoną przeważnie z znawców, sarowych sędziów 
— i potrzeba było wielkiej odwagi, ażeby po ta- 
kich gwiazdach wystąpić po raz pierwszy w tak 
trndnej partji. 

Pnbliczność zachowywała się z początku wy- 
czekująco — następnie jednak  rozentuzjazmował 
ją piękny spiew i świetna, wykończona gra 
Waszej slecznej; — oklaskom nie było końca, 

Po akcie trzecim posypały się kwiaty — « 
artyści narodnoho divadla ofiarowali pannie 
Herman przepyszny kosz kwiatów. 

Na dowód, jak wielkim był tryumf Waszej: 
spiewaczki, przytaczam dosłownie recenzję pana 
Nowotny ego w najpoważniejszym dzienniku pras- 
kim Pokroku. Pan N. pisze: 

„Pierwszy występ panny Hermanówny z ce- 
sarskiej opery w Warszawie w operze „Carmen“ 
powiódł się znakomicie. Publiczność znnżona jaż 
licznymi gościnnymi występami w tym sezonie, za- 
chowała się z peczątku obojętnie, jednakże piękny 
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głos i eleganckie wystąpienie panny Herman, zmie- 
nily obojętność w entuzjazm. W misternem odspie- 
waniu „Habanery* wystąpiła cała piękność głosu 
polskiej spiewaczki, która odniosła prawdziwy 
tryumf. Milym braciom Polakom serdecznie jesteś- 
my wdzięczni, że posłali nam tak znakemitą spie- 
waczkę. Panna Herman zresztą nie potrzebuje 
nawet tego polecenia, że pochodzi z miłego nam 
narodu polskiego, gdyż w ulnbionej swej partji, 
w „Carmen* przewyższa wszystkie spiewaczki 
które miałem sposobność słyszeć, a była między 
niemi i Lueca. Mówię bo bez wszelkiej przesady 
a mówię z tem większą radością, że chodzi tn o 
spiewaczkę polską. Daję jej pierwszeństwo nie dla 
niezwykłej iście piękności ani młodości, lecz dla 
rzeezywiście cudownego głosu i znakomitej gry. 
Zresztą wszystkie te przymioty razem robią z niej 
zupełny ideał Carmeny*'. 

Politik wyraża się również o pannie Herman 
bardzo pochlebnie przyznając, iż dotychczas nie 
słyszano w Pradze tak znakomitej „Carmen*. 


Wiadomości polityczne. 


Lwów, 26. listopada. Dnia 24. b. m. stawał 
poseł br. Zdzisław Tyszkiewiez przed wyborcami 
do Rady państwa z mniejszej posiadłości okręgu 
Rzeszowskiego i zdawał sprawę ze swoich ezyn- 
ności poselskich. 

Wyborcy interpelowali swojego posła w ró- 
żnorodnych ludność wiejską najwięcej obchodzą- 
tych sprawach — bez względu, czy one zała- 
twiane były przez Sejm lub Radę państwa, a o- 
trzymawszy zadawalniające odpowiedzi, dzięko- 
wali serdeeznemi słowy za otrzymane informacje 
i wyjaśnienia. 

Warszawa, 22 listopada. Czytamy w Dz. Poz. 
Po długiej pielgrzymce po matuszee Rosji zawi- 
tał wreszcie i w mury nasze „męczennik* ojciec 
Nuumowicz. Naturalnie działacze nasi powitali z 
zapałem tego prawdziwie „russkawo człowieka“. 
Nie zariedbali mu przytem wyprawić małej owa- 
cyjki, do której impuls dał sławetny kurator o- 
kręgu naukowego Apuchtin. Wydali bowiem na 
cześć jego ucztę w hotelu rzymskim, do której 
zasiadło około seciny „russkawo liuda“ U stołu 
zasiadł Apuchtin, Kryłow, Szezebalskij, Cybyk, 
kilkunastu profesorów uniwersytetu i gimnazjum, 
popi i inni działacze rosyjscy. Bez mówek nie 
obyło się a wszystkie sławiły „muezennika* spra- 
my rosyjskiej w Haliezynie i ofiarę intrygi pol- 
skiej. Pierwszą mowę w powyższym duchu miał 
Apuchin, zu nią posypały się innne obfitym 
strumieniem. 

O. Naumowicz wymownie dziękował, zarę- 
czając, że nie zejdzie z drogi obranej i dążyć 
wszelkiemi siłami bedzie do ściślejszego połącze- 
nia Ilaliczyny w wielsą ojczyzną i macierzą Ro- 
sją. Na drugi dzień po tem uczezeniu „męczen- 
nik* wyjechał do Galicji. Donoszę wam przy tem 
ża osławiony prześladowca Unitów, gubernator 
gub. siedleckiej Moskwin, destał dymisję czyli 
został wypędzony ze służby. Despekt tem spot- 
kał go za to, że nie zwęszył ani adresu wystó- 
sowanego do Ojca św. i cara, ani zbierania pod 
niego podpisów i to podpisów w liczbie przeszło 
dziewięć tysięcy, ani deputacji do Papieża z Ja- 
nem Frankowskim na czele. 

Rosjanie wyrzekają głośno i sami mówia, że 
prześladować umiał Unitów a zwąchać i prze- 
szkodzić deputacji nie potrafił, Okropne to niedo- 
łęztwo i niedbalstwo, jak ci szanowni działacze 
twierdzą. Tymczasem zacny i szlachetny Frankow- 
ski, mimo zaręczenia jenerała Hurki, iż może naj- 
spokojniej powrócić do Warszawy, siedzi w cyta- 
deli. Śledztwo z nim prowadzą a jest arcyłatwem. 
bo Frankowski nic nie tai i cały swój udział w 
sprawie tej otwarcie wyznaje. Jaki wyrok co do 
niego zapadnie — trudno przewidzieć. 

Wiedeń 25 listopada. W celu uczczenia zwy- 
cięztwa, jakie podczas wyborów odniosło stron- 
nietwo robotników w Niemczech, odbył się tu 
wczoraj komers, urządzony przez reprezentantów 
wiedeńskich socjalnych demokratów. Kormers ten 
zakończył się okrzykiem na cześć niemieckiej so- 
cjalnej demokracji. Jeden z przedstawicieli niemie- 
ckiej partji robotników, który był obecny na 
tym komersie podziękował w imieniu swej partji 
za sympatję przyjaciół austrjaekich i zaznaczył 
solidarność przez wspólne interesa związanych 
robotników obu państw. 
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Wiedeń 26 listopada. P. Reschauer złożył 
wczoraj w rące dr. Smolki mandat do Izby po- 
słów. 

Na pierwszem  posiedzemu |lzby posłów 
wniesie rząd ustawę o prowizorjum budżetowem, 
tudzież o dalszem częściowem zawieszeniu sądów 
przysięgłych we Wiedniu i południowej Dalma- 
cji. Wczoraj konferował minister Prażak z dr. 
Smolką. 

W tutejszym sądzie poczęła się dzisiaj o- 
stateczna rozprawa przeciw spółce 20 anarchi- 
stów, która za pomocą tajnej drukarni wydawała 
i rozszerzała pisma rewolucyjne. Akt oskarżenia 
opiera się częścią na całkowitych, a częścią u- 
rywkowych zeznaniach obżałowanych. Rozprawa 
potrwa trzy dni. Pisma rewolucyjne przytaczano 
na posiedzeniu tajnem. 

Berlin 26 listopada. W bakiecie ua cześć 
Stanleya i fachowych członków konfereneji afry- 
kańskiej uczestniczyło 275 gości. Profesor Bey- 
rich wniósł zdrowie cesarza Wilhelma. Negri 
mówił po niemiecku o znaczeniu Niemiec dla 
umiejętności, wspomniał o Humbolocie i Ritte- 
rze, i śród hucznych oklasków oświadczył; „Po 
wiem moim rodakom (Włochom), że Niemcy, jak 
na onem starożytnem dziele sztuki pod przewo- 
dem Herkulesa Muzom drogę torują. — Coelo 
wniósł zdrowie niemieekiego badacza Afryki, Ba- 
stiana tudzież Stanleya — Stanley Livingstona ; 
wspomniał jak przyjęto pierwszą wiadomość 0 
jego odkryciach i podniósł, że przyszłość Afryki 
tylko w chrześciaństwie i cywilizacji chrześcian- 
skiej. — Virchow wzniósł toast na część Monte- 
gazzy i na sojusz polityki z umiejętnością. 

Berlin 26. listopada. Tagblatt regestruje wia- 
domość Mouvement Geographique, według którego 
Niemcy objęły protektorat nad wyspa Zanził arem, 
o czem tn dotąd nie nie wiadomo. 

Nad pojęciem co to jest dorzecze Congo to- 
czyć się będą na konferencji długie rozprawy, 
bo dotychczas podały Ameryka, Anglja, Turcja i 
Portugalja eztery rozmaite tłómaezenia. 

Socjaliści będący posłami do Reichstagu 
przygotowują projekt do ustawy dla ochrony ro- 
botników. Ustawa zawierać, ma przepisy o dnin 
normalnym roboczym, o ograniczeniu pracy ko- 
biet i dzieci, o środkach zabezpieczających zdro- 
wie robotnika, tudzież o założeniu izb robotni- 
czych. 

N. A. Ztg. powtarza twierdzenie dzienników 
że wszyscy członkowie fakultetu medycznego 
wszechnicy berlińskiej podpisali list do dr. 
Schweiningera (narzuconego przez Bismarka pro- 
fesora nadzwyczajnege, karanego przez sąd mo- 
nachijski), że prócz ściśle urzędowo-służbowych 
stosunków nie cheą mieć z nim żadnych innych. 

Paryż 26 listopada. Anarchiści, aresztowani 
w niedzielę za opór i za obrazę polieji, skazani 
zostali na 8 dni do 4 miesięcy więzienia. 

W izbie posłów bronił biskup Freppel poli- 
tyki kołenjalnej, Francja bowiem jako mocarstwo 
morskie i naród cywilizatorski musi posiadać ko- 
lonje; zdobycie Tonkinu warte jest żądanych o- 
fiar. Delaforge oświadcza, że sprawa chińska nie 
warta krwi ani jednego żołnierza franeuskiego i 
Francja dopóty nie powinns myśleć o polityce 
kolonjalnej, dopóki Alzacji i Lotaryngji nazad 
nie otrzyma. Kilku posłów domaga się, aby rzad 
jasno wyłożył swoje zamiary. — Jutro dalszy 
ciąg rozprawy. 

Londyn 26. listopada. Krążą pogłoski że Glad- 
stone postanowił podać się po załatwieniu sprawy 
reformy wyborczej do dymisji. Ma on zamiar 
niekandydować więcej do izby gmin, lecz spo- 
dziewa się, iż w tym razie zostanie mianowany 
parem i hrabia podobnie jak Beaconsfield. 

Madryt 26 listopada. W Bareelonie przy- 
szło do burd między studentami libera!nymi i 
klerykalnymi; rektor wszechnicy przywrócił spo- 
kój. 

Petersburg 26 listopada. Carstwo przesiedlili 
się wczoraj do Petersburga. 

Petersburg, 22 listopada. W dniu 3 marca 
1886 r. upływa 25 lat od chwili uwłaszczenia 
włościan z tego powodu w wielu okolicach pań- 
stwa szykują się pewn3 na ten dzień uroczysto- 
ści. W Petersburgu dzień ten ma być także uro- 
czystoście obchodzony i w dniu onegdajszym duma 
miejska na proprozycję radnego p. Michelsohna 
zajęła się już tą kwestją. Jednocześnie oglądano 
obraz allegoryezny, wykończony ad hoc przez 
malarza Dittenbergera. Pan Dittenberger obrał 


obrazu chwilę, kiedy w dniu 
ogłoszenia okazu, tj. w dniu 17 marca 1861 
Aleksander II zjawia się wśród ludu ustawione- 
go na palcu Admiralicji. Obraz z którym wystę- 
pił niemiecki malarz, przedstawia się podobno 
dobrze, ma około 9 nrszynów długości i około 6 
i pół arszynów wykości. P. Dittenberger, dziś 
już nieżyjący. malował go lat 5'/,. Wdowa sprze- 
dała go niejakiemu Weberowi, konsulowi w Mos- 
kwie a p. Weber przyjechał obecnie do Peter- 
burga i życzy sobie, aby duma kupiła od niego 
ten obraz za 30.000 rubli. Pomysł ten urozmaicił p. 
Weber propozycją, aby oprócz tego zrobiono ole- 
odruki z jego obrazu i sprzedawano je w dniu 
jubileuszowym narodowi za niewielką opłatą, m 
sam oryginał aby wystawiono w specjalnym ja- 
kim budynku za opłatą dla biednych. Kompeten- 
tni przypuszczają, że ten „.filantropijny* program 
dający p. Weberowi napewno 30.000 rubli a bie- 
dnym niewiadome x, zostanie stanowczo wykona- 
ny. Duma jeszcze się nie zdecydowała jednak. 
Postanowiła jeszcze podumać. 

O ostatnich rozruchach studenckich w Mos- 
kwie pisze „„Prawit. wiestnik* że po rozpoznaniu 
stopnia winy uczestników „„występnego zamachu'* 
wydalone z uniwersytetu studentów 17-tu reszta 
w liczbie 51 uległa aresztowi przy uniwersytecie. 
Ci ostatni już karę swą odsiedzieli. 

Rzym 26 listopada. Dakretami królewskiemi 
przyjęta została rezygnacja Farracinw i mianowa- 
ni zostali pp. Pessina ministrem sprawiedliwości, 
a Durando prezydentem senatu. 

Stambuł 26. listopada. Niemi:c Starke basza, 
który wstąpił do służby tureckiej z polecenia suł- 
tana zająć się ma reformą transportów wojennych. 

Wskutek szczegółowego sprawozdania dra 
Jabłonowskiego, wysłanego ealem studjowania za- 
razy do perskiego Lorystanu. rozporządziła rade. 
sanitarna, aby wali Bagdadu tej zimy nie prze- 
puszczał Kurdów za granieę. 


za motyw swego 


Telegramy „Kuriera Lwowskiego '. 


Berno (na Morawie) 26 listopada. Dziś zra- 
na wybuchł pożar wewnątrz czeskiego teatru na- 
rodowego. Spaliły się rekwizyta sceniczne i ezęść 
dekoracyj, a pożar zdołano wielkim wysiłkiem 
straży pożarnej przytłumić. 

Praga 26 listopada. Ubiegłej nocy przybył 
tu sprowadzony przez komitet młodoczeski z 
Węgier pastor słowacki Samael Tomasik, au- 
tor znanej pieśni narodowej „Hej Slovane“. Przy- 
jechał z córką. Na dworcu oczekiwała go liczna 
publiczność i powitała z uniesieniem. Gdy wsiadł 
do powozu, młodzież odprzęgła konie i zawiozła 
gościa do hotelu pod „czarnym koniem“, Tam g 
balkonu ks. Tomasik miał mowę pełną zapału, 
przyezem młodzież popadła z policją w zatargi. 
Za opór straży uwięziono dwie osoby. 


Gospodarstwo przemysł i andel 


Kraków, 25g0 listopada. Ruch i obrót na dzi- 
siejszym targu zbożowym na Kleparzn były bez o- 
żywienia. 

Płacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo- 
gramów od 7:80 do 8'25 złr.; czerwoną od 8.— 
do 850 złr.; białą od 7:90 do 8'45 złr.; żyto 
piękne od 7'25 do 7:90 złr.; poślednie od 7:10 do 
7:30 złr.; jęczmień piękny od 7'40 do 7'75 złr.; 
pośledni od 7— do 7'55 złr.; owies od 6.75 do 
7'10 złr.; groch od 8'50 do 10:50 złr.; fasolę od 
9.— do 11:— złr.; kukurudzę od —'— do — — 
złr.; proso od 7— do 7'50 złr. jagły od 12:— 
do 13:50 złr.; tatarkę od 8:— do 8'25 złr., rge- 
pak od 1225 do 12:75 złr.; koniczynę czerwoną 
od 50* — do 55— złr.; białą od 60— do 65— 
złr.; wykę od — *— do —— ztr. 


Przyjeehali d. 25. listopada 

Hotel ŻÓRZA. L. Horodyski z Kadłubiniec, E. v. 
Vest z Opawy. 

Hotel EUROPEJSKI. A. baron Hor ch z Chwałowice, 
W. Bieniecki z Kozowy, E. Weiseman ze Zawidowie, I. 
Lówin z Brodów. 

Hotel FRANCUSKI. 5. br. Grocholski z Polski, 8. 
Ocetkiewicz z Tarnopola, A. Jemnie z Tarnopola, Engel- 
bert z Borysławia. 


KURJER LWOWSKI. pi 
Hotel LANGA. I. Wartanowicz z Zazuliniec, F. No- Wiedeń dnia 26, listopada 1334. Dia A dnia Naft Wiedań 26. listopada : 13795 do 14<—, Brema 
waeki z Podgórza, E. Hagen z Lipska, Dr. Iskrzycki ze (godz. 1 m. 40 po poł.) sze Poprz. 7:20 de --—Hamburg : 7.60 na październik 7:50*—na paździer- 
Sanoka, M. Biloni z Wiednia. Losy alpejskie . . . . . . . . .| 5170) Bł 50 | nik-grudzień 7'65. Antwerpja: na październik 19-—. Newy- 
Akcje węg. banku kred. na 200 zł.. .| 307 298 50 | York: T, TFiladelfja 7*%,. 
zaw Aige ZA p 120 złr. . . .| 106 — | 105 25 som 
Unionbank za dł. . . . e o «| 9020 | 895 i i 
Lwów, z Izby handlewej, 26. listopada. 1884. | Akcje kolei Karola Ludwika na 210zł. | 270 50 | 271 50 Dys p 07 y c] a 0 b 18 d 0WA 
Lombardy W UR EL= ERY 149 30 | 147 60 na piątek 27. listopada 
EA FEE EPE TATE i |=, m rfje i 
-Akeje za sztukę bea kuponu bieżącego | Płaca | żądają ryz kolei Gosia a: ot a 1 5 Obiad droższy. Rosół z ryb z kluskami franeus- 
: APR Akcje kolei Irwow.-Czerniow. na 290 zł. | 197 50 | 197 25 | kiemi. Paszteciki z ryb. Szczupak pieczony z chrzanem. 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 sł. m. k.. - | 37050 | 374 — | węzjęrsko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 169 — | 168 75 | Szarlotka z jabłek. 
», lwow.-czern.-jasz. 200 zł. w. a- | 196 50 | 200 — | Los ; iedeński 100 zł. 
y premjowe wiedeńskie na - | 185 50 | 124 69 i D 3 
Banku kypoć. gal. pe 200 zł. w.a.. - | 285 — | 390 — Obligacje węg. w złosie . . . . .|105 75 | 105 70 Obiad tańszy. Zupa jarzynowa. Karp z mięsem. 
a kredyt. galic. po 390 zł. w. %. | 238 — | 343 — Akcje kclei węg. zachedniej . 181 50 | 179 75 , Budyń parzsny ze sokiem. 
Listy zastawne za 100 zł. GisnkakiGjiwy „3. » . « .4..| 1l610| Dojo do lmn mimi KE 
"Tow. kreń, galis. E pret. w. a. . 98 60 | 99 60 | B proe. losy turmkie na 400 franków . | 22 70 | 2150 RI 
a . à 92 — | 9350 | Złota renta węgior å Piot i 180 sł. | 9532 | 94 70 Teatr hr. Skarbka. 
5 okresowa | 98 60 | 99 60 | Akcja Bankyeroinu na + . . .| 10b 75 | 106 70 R e - 
owo w 4 > los4l L| 86 70 | 8170 | Rosyjski rubel papierowy . . . . .|1 2675 | 1 26 JDzió we Bp ręką 37. Listopada 18947 
Banku Kraj. 4%,%, w. a. los. w 511.. | 91 — | 92 — | Lesy premjowe weg. na 100 zł. . 118 75 | 117 — | „FAUST“ opera w 5 aktach Karola Gounoda. 
Basku kyp. galie. 6 „, w.a.. . .| 101 30 | 102 3e Uspogobionie: słabsze, ; 
. >» s ; P s .. H ST: 18) 4 Wiedeń d. 26. listopada 1834 Teatr ruski (w Narodnym Domu.) 
2 a a » .. du. JO m. 30 wisuzerem). 2 i i 
E "ltd ae e aa Sakołyki: komadja Pa akina treh En PN 
Gal. Zakł. kr. włość 6%, w. a. w likwid. | 58 — | 60 — | Akcja kolei Karols Ludwika . . | |] 373- | 27150 |” y J A 
nono og SK S s 58 — | 60 — | Renta papierowa = T z" > g r Z — 
Obligi za 109 sł. Listy hipste>zna wyjskie 6 proe. . E) 25 ; 
Indomriznoyjne gal. 5 pre. m. k. . .| 101 30 | 103 30 | gal. Bauke włościazek, 6 proc. . ALA se Nade stan © 
2 analne Banku kraj. 5%, w.a. I. cm. k? 7 sp 75 ano ELANA spokojne. © A 
Pożyczka kraj, z r. 1873 6 pr. w. a. . 2 75 | 104 — R, z „dala od lekarza i apteki mieszkającym, a 
Pożyczka „ „ 1583 £ i pół prve, 90 80 | %1 88 Berlin, d. 26. listopada 1884. Osobom sd a k en vei w e 
Losy. | Bd i 5 m. apaa poł.) 209 95 | 216 ności zaś probostwom wiejskim, pp. nauczycie- 
Miasta lirekowa . | .MUE4£ 18 75 | 20 75 As aunir pd ca IE EF 490 50 | 494 50 lom wiejskim, leśnictwom itp. można na podstawie 
Stanisławowa . . . . . . 23 50 | 2450 : ERĄ m CIS wieloietniego doświadczania jako praktyczny podręcznik 
K Akcje kelot Karria Ludwika . .. e: AE domowy. tak w przemijających codziennych zaniemoże- 
Monet. i 1 Aystejaosie bankrety F 166 10 | 1€6 60 niach, jakoteż w zastarzałgch cierpieniach, polecić usil- 
Dukat kolgnóderzki . 5. c 20] £5%0 > 75 | Seem M nie nader pożyteczną ilustrowaną broszurkę 
ai Gataz >. „m. . ŚŚ, | 5 70 5 80 Tolegramy targowe s án 26. listopada. „Przyjaciel chorych.“ 
Ap a] BL WE ośE s p ' D 09 Wiedsń: Pszenica za J00 kilo 8-20—9 30 ałr. żyte Broszurka ta zawiera zarazem autentyczne dowody 
Cbt re srebny . . . . 2% | 154| 1 64 — — złr. Okowita 30 25—. 50 zr. Poszt: Pszenica za | skuteczności zaleconych pko 7 Ry Po Eo 
3 popiarowy . . . « «| 125 L 27 100 kilo 8,25 —.27— zł, rzspak —— sł, Horlia pszenica polskiego wydania tej | siążewaki dostarcza sięgarnia 
90 gi so l kluć 59 7 60 50 AE A s „Richters Verlaqs-Anstall in Leipzig na żądanie każdemu 
100 marok niomiecziua . . 59 75 ! 605 154 25 m, żyto — m., kowita 42.90 m., olej rzepakowy | bezpłatnie i franco. [534) 
5U60 zł, Paryż: Mąka za 159 kilo 46:40 frazków ole 


rzepazowy 


własność galicyjskiego Towarzystwa lekarskiego. 
YW/oca gorzlizea. 


Ze zdroju Bonifacego w Morszynie 


najobfitsza w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez 
ibez upośledzenia trawienia. 


bolu 


Wyszczególniona na G wystawach między innemi w Nicei, | 


18S 8 3 


Do nabycia we wszystkich składach wód miueralnych i aptekach 
© szezególności we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolascha. 


Wyseła en gros 
Zarząd zdrojowisk w Morszynie 


(327) 


FORTEPIANY 
słynnych fabryk 
Hofbauera, HHamburgera, Chytracka i 


innych 


poleca najtaniej 


KEAROL MAREC MI 
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. (gdzie urząd telegrafiezny.) 
F'crtepiany przesrane zamienia na nowe. 


—— kowita — — fr. 


y e. 

Płótno King. 

Krótka trwałość płótna (wsku- 
tek chemiezntgo bliehowania) spo- 
wodowała nas do wyrabiania pod 
i powyższą nazwą materji posiadaja- 
cej trzykrotne trwanie płótna a tań- 
szej o 60 procent. k 

Płótno King jest najlepszą, naj- 
trwalszą i najtańszą materją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak jest urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. Płótno King sprzedaje ' 
nasz podpisany skład 

1 sztukę 48 ctm. szerok. 30 mtr. 
długości na kalesony i bieliznę bar- 
dzo trwala 7 zł. 

1 sztukę 88 etm. szerokości 20| 
mtr. długości na piękne koszule 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 850. 

1 sztukę 115 stm. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. 11-60. 

1 sztukę 195 etm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 10:30. 

Celem przekonania się o gatu- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystki h gatunków. 


M. Bayer i Spół. 


_ we Lwowie, 
ul. Karola Ludwika L 1. 


| 


(Teodora Paprockiego i S-ki 
| w Warszawie 

" 8 Chmielna 8 

świeżo wyszło dzieło p. t. 


PAN TADEUSZ 


Adama Miekiewieza. 

| TUD JUM ESTETYCZNO -LITERAC KIE 
| przez D-ra Henryka Biegeleisena 

z dodaniem faseimile z autografu 
Pana Tadeusza“ oraz podobizny 
medalionu A. Mickiewicza i kart ty- 
tyłowych pierwszego wydania „Pana 

Tadeusza" z roku 1834.) 
Cena Re. 1.50. 

Nabywać można we wszystkich 
księgarniach krajowych i za- 


granicznych. (524) 
Kilka tysięcy sztuk 


resztek sukna 

3 — å metry, na kompletne garni- 
tnry,męzkie, zarzutki i płaszcze dam- 
skie wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za bobraniem pocztowem : 
NH. Grolich, fabrykant w Starem 
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki 
które by się niepodobały, będą z całą 
„gotowością napowrót przyjęte i 
wymieniane. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. galie. akcyjnego 


ANKU FIPOTECZNEG 


kupuje i sprzedaje è 
WSZYSTKIE EFEKTA i MONETY 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 

5. Listy hipoteczne 
jako też 
5, Premiowane Listy hipoteczne 
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 r. (Dz. p. F., XXXVIII. 
Nr. 98.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871 r. mogą być 


użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj 
małżeńskeh wojskowych, ua kaucje i wadja 


są w tymże kantorze do nabycia. 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezztoło 
cznie po kursie dzicnnym, bez doliczenia prowizji. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI |, 


e a 


HTA HE EA E 


IMĘ” Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 
za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


0 ę====== pemienazneneneni 
= : NR (EA 
K UM Y s 
uznany przez wszystkie fukul'ery medyczne i pierwszorzę- 
dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, ze najle- 
pszy środek dyetyczny i odżywczy w suchotach, w bledni- 
cy, w bezczynności kiszek, w katavach płuc i żołądka, — 
Flaszka 60 ct. 


|! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO! 


Prócz miłego zapachu, posiada wieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i’ odświeża powietrze 
mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie po- 
lecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 63 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł. 
Mydło z igieł sosnowych 
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje 
zapach lasów szpilkowych, kawałek 5) centów. 

J. 


IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka 1. 25, róg wałowej, Hotel Europej- 
ski, KRAKOW, Sukiennice 1, 29. 


zak No» 


Wa) 2% VRE MYSZ DB 
„lania i smaczna kuchnia“. 
Niniejszem mam zaszezyt donieść Szanownej Publiez- 
ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady war- 
szawskie* złożone z trzech potraw, t. j. rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieczeni i legominy za 40. et. a oraz kolacje ; 
mięsne (kiika pieezystyeh do wyboru] a 20 ct. W abona- ÑS 
mencie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na kole- $ 
cję 5'50; zaś obiady wedle karty za 50 et. miesięcznie FA 
13 zł. Ceny potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach. Bilety obiadowe a 40 et. sẹ- 
też ważne na kolację zamiast gotówki, Oraz polecam wy- 
borne piwa, wina, wódki, miód i herbatę. W nadzieji li- 
cznych odwiedzin zostają z szacunkiem : Szymon Fedo- 
ominikańska 1. 2. 492 


SKORE SOK NOE RECO RECE! 


Pyza WY SE WE: RZE 


PNPN DWN NY 


KURJER LWOWSKI. 


ATE 


24% 


©, 


, Materje na ubrania dla pań i mężczyzn 


tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me- 
try 10 centim, na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct. a u- 
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 et. 

Perwian z wybornej wełuy owczej w modnych kolorach, najnowsze 
a suknie damskie metr po 4 zł. 

Czarny palmerst m na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
pałtoty zimowe, metr po 4 zł. 

Pledy do podróży sztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. Wykwintne materje 
na ubrania, na spodnie, zarzutki, pantalony, materje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gunia, (Loen) na kostiumy damskie i płasz- 
sze na deszcz, sukna komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
damskie i bilardowe, perwian, doskin, poleca 


JAN STIKAROFSKY - '*** — 


skład fabryczny w Bernie. 


założony 


Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skła: na przeszło 140.010 zł. 
rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło- 
wiek musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek 
albowiem a tychże nieby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie- 
niom chciał posyłać próbki. 
resztki sukna że wysyłają próbki vych r-sztek, są ezystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z eałych sztuk — 
eo zresztą łatwem jest do zrozumienia. 

Resztki moje. któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwracam pieniądze 

Korepondencje przyjmują i załatwiają się w językach: niemieckim 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (274) 


EE 
Świeże deserowe 


PRAABOGŁBDÓ BEKO A 
| Speojalista dla chorób dzieci 


E. KREINER 


leczy też wszystkie cho- 
| roby w zakres 


MEDYCYNY, CHIRURGII 


i AKUSZERI! wchodzące 
i ordynuje od 3—4 po pol. 
Dluholetnie doświadezcnia 
jakoteż obszerna praktyka, w 
, mieście i na prowiucji, dalej- 
że wielostronne publiczne uzna- 
nia. świadczą o skutecznej 
| jego działalności w zawodzie 
lekarskim. — Biednym udzie- 
la poradę lekarskiej i szezepi 
OSPĘ -bezpłatnie w powyżej 
oznaczonej godzinie ordyna- 
cyjnej w pomieszkaniu. 


Winogrona hiszpańskie 
po zł. 1:60 za kilo. 


Jabłka tyrolskie 
po 6, 8, 1u, 12 i 15 et. sztuka. 


BÓGŃG tio: 


Mandarynki portugalskie 
po 10 et. sztuka. 


Gruszki tyrolskie eytrynówki 
po 80 ct. kilo. 


ZOD 


Marony tyrolskie duże. 
po 44 ct. kilo. 


Świeże Kalafiory 
po 60 ct. kilo. 


Figi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owoce i delikatesy 


0% 


pace 


Ogłoszenia niektórych firm, połecających, | 


Plac Krakowski 1. 7. 
Na 2. piątrze. 
GRÓŃBOGOGÓ%W WYYODAĄ LIMA 


SST. MARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rruku 1. 42. 


tylko dzień po 
dostar- 
ulica Akademi- 


mgloszania drobne megą być 


dnin podawane. Wszelkich +uformacyj 


cza bezpłatnie Administracja 
cka 1. 3. 


Doniesienia rOzmaNa. 


runtowna nauka na cytrze.|tions cherche a se placer a 
W czterech lekcjach nauczyć| berg comme bonne premi 
się można grać na cytrze, następnie| decembre. S'adreser 
za każdą lekcją nowy numer. Ho-| żanowsku rue Wekslarska nr. 4. 
norarium bardzo małe — Zgłosze- (1289; 


i zyjmuje listownie Józef Dri- F 
nia pizyjmuje listownie ef Dr Szu kojący rajola 


mel członek orkiestry teatralnej w 


teatrze. {1277) A 
rganista kawaler zdolny 
powodu zwinięcia handlu 
WYSPRZEDAZ KORALI 


SZNURKOWYCH i biźuterji 


| Senkerstaasse Nr. 3. 


|” DROBNE OGŁOSZENIA 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


ne jeune Frangaise de Góneve y 
ayant de bonnes recommenda- j j 
Lem-|iiej ręki do sprzedania. Porozomiecjna w magazynie towarów że- 


ere des ler|się można co dzień z wyjątkiem|laznych pl. Bernardyński 1.12. 
a Mile Krzy- 


w|aużych pokojach, 

swoim zawodzie z chlubuemijmi, tudzież podwórza, ogrodu kwia- 
świadectwami wysłużywszy przy woj-|towego i warzywnegc 
zku podoficerem poszukuje posady :|ki jest z wolnej ręki za lo'vw0 złr. 


Ser Kmentalski. 
„ Cieszyński. 


„ Imperial. s 

„ Romadour. „prawdziwe 

„ Limburger angielskie i szwajcarskie 

» Newszatelski jpo 1535, — 250, R— 350 i t. d 
„ Ziołowy. | polecają 

» Fromage de Brie ! Bracia Langner 


Sledzie Szkockie 
„ Holenderskie 
„  Marynowane 
„  Zawijane 


Lwów ul. Halicka |. 


16. 
| Wyszło 4-te wydanie 
J. Gordona 


1 „Obrazki Caryzmu* 
tj e miiyad nach z illustrowaną kartą tytułową. 
£ EE RA Cena 1 złr.20 kr. 


| Do nabycia we wszystkich księgar- 


ooo 0 0 0 © 0 0 ò © ©© © © © © 


BRZYTWY pat e a 2. 


Anschovis i Moskale | 
Kawior astrachański | 
Salami włoskie i węgierskie p zy” 

Wszystkie artykuły sprzedaje w | 
najmniejszej ilości. Zamówienie na 
na włoską sałatę przyjmuję i obli- | 
cezam jak najtaniej. | 


niach. 


A i s 
e 
s 


`N 


REGENERATEUR, 


przywraca w przeciągu kilku dni si- 
wym włosom kolor pierwotny, nada- 
jąe im miękkość, nadto niszczy łu- 
pież na głowie i usuwa pryszcze i 
wyrzuty skórne. 

Cena flakonu 80 centów. 
Dostać można w aptece 

K. KRZYŻANOWSKIEGO 
we Lwowie (obok Brygidek.) 
(141] 


kolorową 


pu Maść rupturowa >G 
lecząca najbardziej zastarzałe prze 
pukliny (rupturydol niej) ezęściała” | 
pw Kossyjski olej e, 
antireumatyzmowy. | 
Środek radykalny przeciw gośćcowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyja 
pacierzowego — pomocny nawet tami | 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono 
16" Składów obu tych srodków 
nieurządzono nigdzie i  posyłkę: 
uskutecznia się w oryginalnych i 
świeżo napełnionyeh fiaszkach 
jedynie u I. Grolicha w E ad 
85) 


ULU 


ną pocztą. 


m W największym Wy- 
borze, Bieliznę stołową 


szych wzorach i 
wyrobach. 


poleca najtaniej handel 


F. Knauera i Syna 
„ pod złotym Lwem“ plac Kapitulny 


Zlecenia z prowincji uskutecznia sie odwrot- 
Za dobroci trwałość zarecza się, 


UTKAULYJ 


29% 


A a p LJ a 
arol Bałaban & Herbaty chińsko-rosyjskie % 
LWÓW | pół kilo od 2 do 5 zł..: w skrzynkach oryginalnych pół $ 
© kilo po zł: 3.8, i 4.40. — Wysiewki własne + 
poleca IC AB pół kile %50 i 340, jakoteż: © 
DRS n TĘ M 7) Swieże Marony włoskie. 

P i sigo £ Sardynki rosyjskie (Meskale ) + 
cy, Ea Ś Sledzie marynowane t. z. bałtyckie. 9 
Jabłka TTE tę „ zwijane. 2 
abłka Edelrothe $ i i -ziarni 
RENEE mr Fe S Rion astrachański grubo-ziarnisty. x 
Korniszony na Estragonie O er ementalski. 

Taki aMail, x „ Cieszyński. * 
igdały w łupinkach a la Princese 7 > 
Orzechy dhżó, laskowe è » imperial. * 
Bzy aż a laskowe 6 q romadour. $ 
ierniki Czyńskiege jeż RH 
| Ciastka do herbaty Angielskie kę Świeżą tłustą bryndzę jesienną * 
wi | aka ae j é poleca handel © 
roszek zielony w puszkach. Ó ( 
Saparagi i pk w puszkach. | © Karola Klimowicza x 
armolada morelowa : j 5 doc. =Q l 
Powidła węgierskie | do nadzie- > Lwów, ul. Wałowa l 11. (418) 
WSdkie j wania ciast. 5 © © © 0O 9O 0O 00o CONOY GOO Xx 


czekoladek i t. d. odszezególnionyck 
na wystawie Tarnopolskiej srebrnyn: 
medalom Państwowym zasługi za 
wyborne smaki — eleganckie pu- 
dełka napełnione pomadkami po : 
et, i wyżej. Pół kilo mięszanych 
karmelków tylko 60 ct. 
5. Medali ząsiugi 
2 listy pochwalne 
za wyborne pierniki na paczki i na 
sztuki. — Ciastka po 4 et. 
Poleca cukiernia i tabryka pierników 
Józefa Zimmera 


Ul. Akademicka Hotel Żorz 
we Lwowie. 


R 


w najnow- 


JNSLDSNIIM 


Faray 
" 


4 "ie i wydują 


óżke orzechowe z matera- 


z ilka pieców żelaznych Mei- 
AO cem sprężynowym jest z wol- 


dingera tanio kupić moż- 


świąt w klasztorze UO. Bernardynów 


i od kapitału, Kamieni- 
u ojca SZafarza (1253) 


0 
10 lo ca jednopiętrowa, lat 15 
-|Wolua ot podatku gr. blizko tram- 
waju, do sprzedaniu za 13.590 złr. 
Z kwoty kupua może pozostać dług 
amortyz. kasy oszczędności zł. 5.000. 
Bliższych szezegółów udzieli p. Szy- 
dłowski ul. Sykstuska l. 44, 
(L123v] 


ealność w Bóbrce, składająca 
R sie z domu murowanego, 0 +4. 
1 z przynaieżnoscia- 


go i kawałka ty- 


koralowych po zniżonych sta-| Adres T. Mazur w Padwi o. p.jna sprzedaż. Wiadomość udzieli j i 
lychce naeh, ul. Koralnicka l, 4.|Padew. (1286) is Ww” P. w urzędzie gminnym w DE i RAJ: | 
z ; strzeliskach nowych. (1292) ) pokoje z kuchnią do wynaję- 
M. S0JKOWSKI Rupo | pprzodać, a 


Pracownia i stroieiel fortepianów 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzą- 
ce w ten zakres, jakoteż kupuje i 
sprzedaje ograne fortepiany. Na żą- 


miańnskiej nadszedł dziś 


GO FEDERA 


Lwów ul. Czarneckiego l. 3. ul. Jagiellońska I. 4. [1285] 


wieży transport koziny or 


można dostać u MAURYCE-|(w likwidacji] są do sprzedania ze 
pod _ firmąjznaczniejszym cpustem. Bliższa wia |! 


danie wyjeżdza także na prowincjęjKRZYSZTOFA JANOWICZA |lomość w Administracji „Kurjera 


[1268] 


- | dig ZSR władkowe towarzy- 
i stwa galie. kasy zaliczkowej 


Lwowskiego“. 1289]. 


Jf Listy znaczone literami lub cyfsm przyjmuję ğ 


Na żądanie Inserszy układu Administracja 


a a e a ai a a a a 


za okjzaniem biletu inserstoneyu 


v 


J $ pres 
Keete eee 


Z pokoje z przedposojem kuch- 

nią i przynależytościami zaraz 

do wynajęcia przy uł. Kraszewskiego 
25. 


1 2 [1293) 
J pokoje nie wielkie i kucheuka 
do wynajęcia od 1. grudnia przy 
ul. Gancarskiej l. 19. Bliższa wia 
domość u własciciela realności na 


miejscu. (1287] 

4 pokoje i kuchnia do najęcia 
na pół roku od 1 grudnia 1884 

do 2 czerwca 1895 za 25) złr. w 


Wydawea: Wojciech Manieeki. 
Gedaktor uaczelny i sdpowiodzialny. Rewakowioz Henryk. 


ierukerule „Aucjera Lwowskiego“ 


tomu pod l. 1. przy placu Akade- 


tia od 1 grudnia ul. Żółkiewska mickim. Bliższa wiadomość u stró- 
ŻA. 


(1258) 


